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Jean i Came­ro­nowi,


moim part­ne­rom w życiu
  
 


 


 


Ależ splą­taną sieć ple­ciemy,


Gdy pod­stęp pierw­szy knu­jemy!


 


Wal­ter Scott, Mar­mion, pieśń VI, strofa 17
  
Podzię­ko­wa­nia


Jak to zwy­kle bywa, także w pisa­niu Nie­bez­piecz­nej gry wsparło mnie
wielu przy­ja­ciół, kole­gów, a nawet obcych mi ludzi, któ­rzy gotowi byli
jak gdyby ni­gdy nic się­gnąć po tele­fon i zadać pyta­nie. Jestem
praw­dzi­wym szczę­ścia­rzem, mam bowiem dostęp do licz­nych eks­per­tów,
któ­rzy szczo­drze poświę­cają mi swój czas. Oto ci, któ­rym pra­gnę oka­zać
szcze­gólną wdzięcz­ność za ich nad­zwy­czajną cier­pli­wość (w porządku
alfa­be­tycz­nym):


 


Jean E.R. Cook, MSW, CAGS, psy­cho­log


Joe Cox, J.D, LLM, praw­nik, prawo spad­kowe i gospo­dar­cze


Rose A. Doherty, AM, wykła­dowca aka­de­micki


Mark Flo­men­baum, MD, Ph.D, pato­mor­fo­log


Tom Janow, śled­czy w nowo­jor­skim Wydziale Poli­cji


Carole Mey­ers, asy­stent badaw­czy, OCME w Nowym Jorku


Marina Sta­jic, PhD, dyrek­tor tok­sy­ko­lo­gii OCME w Nowym Jorku
  
Naj­waż­niejsi gra­cze


AIZU­KO­TETSU-KAI – orga­ni­za­cja jakuzy dzia­ła­jąca w Kioto


VIN­NIE AMEN­DOLA – tech­nik z kost­nicy OCME


LOUIE BAR­BERA – tym­cza­sowy capo rodziny prze­stęp­czej Vac­carro


DR HAROLD BIN­GHAM – główny pato­mor­fo­log OCME w Nowym Jorku


CLAIR BOURSE – sekre­tarka w iPS USA


MICHAEL CALA­BRESE – agent emi­sji nie­pu­blicz­nych


PAU­LIE CERINO – capo rodziny prze­stęp­czej Vac­carro, obec­nie w wię­zie­niu


GRO­VER COL­LINS – eks­pert od spraw porwań, jeden z zało­ży­cieli CRT Risk
Mana­ge­ment


DR BEN­JA­MIN (BEN) COREY – zało­ży­ciel i dyrek­tor iPS USA LLC


CRT RISK MANA­GE­MENT – firma nale­żąca do Col­linsa, Ruperta i Tho­masa,
ekipy byłych agen­tów Sił Spe­cjal­nych, któ­rzy wspól­nie pró­bują rato­wać
ofiary porwań


TOM­MASO DELUCA – młody żoł­nierz rodziny Vac­carro, zatrud­niony przez
Louiego Bar­berę


JOHN DEVRIES – szef działu tok­sy­ko­lo­gii w OCME


VIN­NIE DOMI­NICK – capo rodziny prze­stęp­czej Lucia


YOSHIAKI ETO – żoł­nierz Aizu­ko­tetsu-kai w Nowym Jorku


KENI­CHI FUJI­WARA – wice­mi­ni­ster gospo­darki, han­dlu i prze­my­słu w rzą­dzie
japoń­skim


HIRO­SHI FUKA­ZAWA – oyabun (szef) Yama­gu­chi-gumi


SABORU FUKUDA – saiko-komon Yama­gu­chi-gumi w Nowym Jorku


KANIJI GOTO – żoł­nierz Yama­gu­chi-gumi w Japo­nii


CARL HAR­RIS – szef finan­sów iPS USA LLC


INA­GAWA-KAI – orga­ni­za­cja jakuzy z sie­dzibą w Tokio


IPS PATENT JAPAN – fik­cyjna japoń­ska kor­po­ra­cja zaj­mu­jąca się japoń­skimi
paten­tami


IPS USA – fik­cyjna ame­ry­kań­ska kor­po­ra­cja zaj­mu­jąca się paten­tami
doty­czą­cymi indu­ko­wa­nych plu­ri­po­ten­cjal­nych komó­rek macie­rzy­stych
(komó­rek iPS) oraz zwią­zaną z nimi wła­sno­ścią inte­lek­tu­alną


HISAY­UKI ISHII – oyabun (szef) Aizu­ko­tetsu-kai


JAKUZA – sieć prze­stęp­czo­ści zor­ga­ni­zo­wa­nej w Japo­nii


TOM JANOW – porucz­nik z poli­cji okręgu Ber­gen


KENJI – imię, które Lau­rie nadała ciału Sato­shiego Machity, zanim
zostało ziden­ty­fi­ko­wane


TOKU­TARO KUDO – saiko-komon Yama­gu­chi-gumi w Japo­nii


LUCIA – rodzina mafijna z Long Island, dowo­dzona przez capo Vin­niego
Domi­nicka


ARTHUR MACE­WAN – żoł­nierz rodziny prze­stęp­czej Vac­carro


SATO­SHI MACHITA – badacz, ma żonę Yunie-chan i syna Shi­geru


DUANE MAC­KEN­ZIE – młody żoł­nierz rodziny prze­stęp­czej Vac­carro, najęty
przez Louiego Bar­berę


REBECCA MAR­SHALL – urzęd­nik iden­ty­fi­ka­cyjny w OCME


BREN­NAN MONA­GHAN – żoł­nierz rodziny mafij­nej Vac­carro


HANK MON­ROE – szef iden­ty­fi­ka­cji w OCME


LAU­RIE MONT­GO­MERY-STA­PLE­TON – pato­mor­fo­log w OCME w Nowym Jorku


MIT­SU­HIRO NARUMI – saiko-komon Ina­gawa-kai


OCME – Inspek­to­rat Medy­cyny Sądo­wej w Nowym Jorku


MAU­REEN O’CON­NOR – sze­fowa labo­ra­to­rium histo­lo­gicz­nego w OCME


CARLO PAPARO – żoł­nierz rodziny mafij­nej Vac­carro


OYABUN – szef japoń­skiej orga­ni­za­cji prze­stęp­czej nale­żą­cej do jakuzy


TED POLOW­SKI – żoł­nierz rodziny prze­stęp­czej Vac­carro


TWYLA ROBIN­SON – sze­fowa działu per­so­nal­nego w OCME


JACQU­ELINE ROSTEAU – asy­stentka Bena Coreya


SAIKO-KOMON – główny doradca w jed­nej z orga­ni­za­cji jakuzy, w hie­rar­chii
zaj­muje miej­sce tuż za oyabu­nem danego mia­sta albo jest sze­fem
dele­ga­tury orga­ni­za­cji w innym mie­ście


HIDEKI SHI­MODA – saiko-komon Aizu­ko­tetsu-kai w Nowym Jorku


LOU SOL­DANO – kapi­tan poli­cji Nowego Jorku


JACK STA­PLE­TON – pato­mor­fo­log w OCME w Nowym Jorku


RON STE­AD­MAN – śled­czy nowo­jor­skiej poli­cji z komi­sa­riatu Mid­town North


ŚLED­CZY MEDYCZNO-PRAWNY z OCME; osoby peł­niące tę funk­cję mają za sobą
prze­szko­le­nie w dzie­dzi­nie medy­cyny sądo­wej, ale nie są leka­rzami z wykształ­ce­nia; pra­cują w tere­nie, bada­jąc przy­padki zgo­nów


NAOKI TAJIRI – mene­dżer klubu Para­dise w Tokio


COLT THO­MAS – eks­pert do spraw porwań i jeden z zało­ży­cieli CRT Risk
Mana­ge­ment


TADA­MASA TSUJI – saiko-komon Aizu­ko­tetsu-kai


VAC­CARRO – rodzina mafijna z Long Island, dowo­dzona przez capo Louiego
Bar­berę


DR CALVIN WASHING­TON – zastępca głów­nego pato­mor­fo­loga w OCME w Nowym
Jorku


RIKI WATA­NABE – żoł­nierz Hisay­ukiego Ishiiego


LETICA WIL­SON – nia­nia JJ’a, syna Lau­rie i Jacka


MAR­LENE WIL­SON – recep­cjo­nistka w OCME


WAR­REN WIL­SON – kum­pel Jacka z boiska do koszy­kówki, szef lokal­nego
gangu


YAMA­GU­CHI-GUMI – orga­ni­za­cja jakuzy z sie­dzibą w Kobe


CHONG YONG – żoł­nierz Hisay­ukiego Ishiiego
  
Pro­log


28 lutego 2010


nie­dziela, 2.06


Kioto, Japo­nia


Wszystko roze­grało się w mgnie­niu oka. W jed­nej chwili sytu­acja była
dosko­nała – jeśli zigno­ro­wać fakt, że Ben­ja­min Corey wła­śnie wła­my­wał
się do zagra­nicz­nego labo­ra­to­rium bio­lo­gicz­nego – a już w następ­nej
wszystko zmie­rzało ku kata­stro­fie. Ben Corey prze­żył więc eks­pre­sowe
przej­ście od stanu względ­nego zre­lak­so­wa­nia do cięż­kiego prze­ra­że­nia.
Wystar­czyło kilka sekund w bla­sku miga­ją­cych świa­teł alar­mo­wych,
zale­wa­ją­cych całą pod­łogę flu­ore­scen­cyjną poświatą, by zimny pot
wystą­pił na jego czole, a serce zaczęło tłuc się jak sza­lone, prze­no­sząc
jego ciało w tryb walki lub ucieczki, któ­rego ni­gdy wcze­śniej nie
doświad­czył. To, co zapo­wia­dało się na prze­chadzkę w parku – bo tak
poprzed­niego wie­czoru opi­sał tę akcję jego łącz­nik z jakuzą w Tokio –
miało lada chwila zamie­nić się w jej prze­ci­wień­stwo. Star­szawy,
umun­du­ro­wany ochro­niarz poja­wił się w głów­nym kory­ta­rzu labo­ra­to­rium.
Czapkę z dasz­kiem miał zsu­niętą na tył głowy, a prawą dłoń trzy­mał na
wyso­ko­ści skroni zaci­śniętą na kor­pu­sie moc­nej latarki. Snop świa­tła
oraz wzrok kie­ro­wał to w prawo, to w lewo, mija­jąc kolejne rzędy
labo­ra­to­ryj­nych sto­łów. Przy lewym uchu trzy­mał tele­fon komór­kowy,
szep­ta­nym stac­cato bez wąt­pie­nia mel­du­jąc swym prze­ło­żo­nym z biura
ochrony uni­wer­sy­tetu w Kioto o postę­pach w bada­niu sprawy tajem­ni­czego,
poje­dyn­czego świa­tła, które zapa­liło się nagle w cał­ko­wi­cie ciem­nym i podobno pustym gma­chu. Z każ­dym jego kro­kiem coraz wyraź­niej sły­chać
było zło­wro­gie dzwo­nie­nie klu­czy, umo­co­wa­nych do wiel­kiego kółka u pasa
ochro­niarza.


Ben Corey wła­my­wał się po raz pierw­szy i, jak poprzy­siągł sobie w duchu,
ostatni. On, dok­tor nauk medycz­nych, absol­went har­wardz­kiej szkoły
biz­nesu oraz zało­ży­ciel i dyrek­tor gene­ralny nader obie­cu­ją­cej firmy iPS
USA LLC, którą zało­żył w nadziei na rychłą komer­cja­li­za­cję odkry­cia
komó­rek iPS, czyli indu­ko­wa­nych plu­ri­po­ten­cjal­nych komó­rek
macie­rzy­stych1, a w kon­se­kwen­cji – na rów­nie rychłe dołą­cze­nie do grona
mul­ti­mi­liar­de­rów, w ogóle nie powi­nien był się zna­leźć w takim
poło­że­niu.


Powo­dem, dla któ­rego mimo wszystko się zna­lazł, były przed­mioty, który
ści­skał pod pachą: dzien­niki labo­ra­to­ryjne autor­stwa byłego bada­cza z uni­wer­sy­tetu w Kioto, Sato­shiego Machity. Zawie­rały one dowód na to, iż
to wła­śnie on, Sato­shi Machita, jako pierw­szy wyho­do­wał komórki iPS. Ben
zna­lazł je w poko­iku, który wła­śnie opu­ścił, przy­le­ga­ją­cym do
labo­ra­to­rium. Sato­shi udzie­lił mu wcze­śniej dokład­nych wska­zó­wek co do
miej­sca, gdzie są prze­cho­wy­wane, a także – choć może nie wprost –
pozwo­lił na ich zabra­nie. Ben wyko­rzy­stał tę zgodę, by jakoś
uspra­wie­dli­wić przed samym sobą nocne wła­ma­nie. Były jed­nak i inne
powody: przez kilka lat zma­gał się z kry­zy­sem wieku śred­niego,
roz­mi­ja­jąc się gdzieś po dro­dze z doj­rza­ło­ścią, którą powi­nien był
nabyć. Roz­wiódł się z żoną, z którą miał troje doro­słych już dzieci,
rzu­cił stałą pracę w kon­cer­nie bio­tech­no­lo­gicz­nym, poślu­bił swoją byłą
sekre­tarkę, Ste­pha­nie Baker, i szybko spło­dził kolej­nego syna. Zrzu­cił
czter­dzie­ści fun­tów, zaczął uczest­ni­czyć w tria­tlo­nach, zain­te­re­so­wał
się nar­ciar­stwem eks­tre­mal­nym i wresz­cie pod­jął się ryzy­kow­nego
przed­się­wzię­cia – zało­żył iPS USA w cza­sach, gdy pozy­ska­nie kapi­tału
było, deli­kat­nie mówiąc, nie­ła­twe. Chcąc nie chcąc, musiał zdo­być się na
nie­je­den kom­pro­mis w kwe­stii źró­deł finan­so­wa­nia, by tego doko­nać.


Doko­naw­szy tak zna­czą­cych zmian we wła­snym życiu, Ben zaczął z dumą
nazy­wać sie­bie już nie bier­nym widzem, ale czło­wie­kiem czynu. Gdy poznał
Sato­shiego Machitę i histo­rię jego pracy, ani myślał prze­ga­pić takiej
oka­zji. Wkrótce nabrał prze­ko­na­nia, że dzien­niki Machity są dla niego
poten­cjalną manną z nieba. Jeśli to, co Sato­shi mówił o swych
pio­nier­skich bada­niach – o wyho­do­wa­niu pierw­szych komó­rek iPS z wła­snych
fibro­bla­stów – było choćby w poło­wie prawdą, Ben nie wąt­pił, że
zawar­tość dzien­ni­ków wstrzą­śnie świa­tem paten­tów bio­tech­no­lo­gicz­nych i jako bez­cenna wła­sność inte­lek­tu­alna sta­nie się moc­nym fun­da­men­tem iPS
USA.


Ben potrze­bo­wał wielu mie­sięcy oso­bi­stego zaan­ga­żo­wa­nia, by choćby
zbli­żyć się do pozy­ska­nia dzien­ni­ków, lecz aż do ostat­niej chwili nie
brał pod uwagę tego, że sam mógłby się zaan­ga­żo­wać w kra­dzież. Zmie­nił
zda­nie dopiero po spo­tka­niu z jed­nym z sze­fów jakuzy w Tokio,
zor­ga­ni­zo­wa­nym przez rów­no­rzęd­nego mu przed­sta­wi­ciela nowo­jor­skiej
mafii. Zada­nie miało być dzie­cin­nie pro­ste.


– Wąt­pię nawet, żeby zamy­kali drzwi labo­ra­to­rium – mówił męż­czy­zna w ele­ganc­kim gar­ni­tu­rze marki Brioni, gdy sie­dzieli w barze hotelu The
Penin­sula w Tokio. – Nie­wy­klu­czone, że o dru­giej w nocy przy sto­łach
będą jesz­cze pra­co­wali stu­denci. Zigno­ruje ich pan, zabie­rze przed­mioty
nale­żące do pań­skiego pra­cow­nika i spo­koj­nie opu­ści salę. Według moich
infor­ma­to­rów, nie będzie żad­nych pro­ble­mów. Umó­wi­łem już pana z jed­nym z naj­lep­szych żoł­nie­rzy Yama­gu­chi-gumi; spo­tka­cie się w pań­skim hotelu w Kioto. Zresztą, jeśli nie chce pan wcho­dzić do labo­ra­to­rium, może pan to
sobie odpu­ścić. Niech pan tylko opi­sze naszemu czło­wie­kowi przed­mioty,
które pana inte­re­sują, oraz miej­sce, w któ­rym się znaj­dują.


W tym momen­cie Ben, świeżo upie­czony czło­wiek czynu, pomy­ślał, że oto
poja­wia się nawet dość poetyc­kie uza­sad­nie­nie dla jego udziału w ostat­niej fazie przed­się­wzię­cia, nad któ­rym pra­co­wał od mie­sięcy.
Dzien­niki były tak ważne, że musiał mieć stu­pro­cen­tową pew­ność, iż
dosta­nie wła­śnie te, któ­rych potrze­buje. Co wię­cej, skoro do ich
zabra­nia upo­waż­nił go ich pra­wo­wity wła­ści­ciel, tak naprawdę nie było
mowy o kra­dzieży. Ben czuł się raczej jak ktoś w rodzaju współ­cze­snego
Robina Hooda.


– Musimy spie­przać! – pisnął w panice Ben do swego wspól­nika, rze­ko­mego
pro­fe­sjo­na­li­sty, Kani­jiego Goto, który wraz z nim przy­cup­nął za jed­nym
ze sto­łów. Teraz sły­szeli już nie tylko brzęk klu­czy, ale także szu­ra­nie
san­da­łów ochro­nia­rza na pokry­tej kafel­kami posadzce.


Wyraź­nie ziry­to­wany Kaniji uci­szył Bena gestem. Ten umilkł posłusz­nie;
znacz­nie trud­niej było mu jed­nak zaak­cep­to­wać widok szty­letu, który
Japoń­czyk wyjął nagle zza pazu­chy. Ostrze z nie­rdzew­nej stali bły­snęło
ośle­pia­jąco i Ben nie miał już wąt­pli­wo­ści, że Kaniji nie ma zamiaru
wypro­wa­dzić go po cichu z budynku, tylko zmie­rza wprost do bru­tal­nej
kon­fron­ta­cji z prze­ciw­ni­kiem.


Sekundy mijały, ochro­niarz był coraz bli­żej, a Ben zży­mał się w duchu na
wła­sną głu­potę: powi­nien był odwo­łać akcję godzinę wcze­śniej, gdy tylko
Kaniji poja­wił się w ryokan, tra­dy­cyj­nym japoń­skim hote­liku, w któ­rym
miesz­kał. Ku jego prze­ra­że­niu, Japoń­czyk był ubrany jak na bal maskowy:
na czarny golf wło­żył czarną kurtkę podobną do piżamy, prze­wią­zaną
czar­nym pasem. Na nogach miał czarne buty spor­towe, a w dłoni ści­skał
czarną komi­niarkę. Co gor­sza, angiel­ski znał tak słabo, że z tru­dem
mogli się poro­zu­mieć.


Lecz to wła­śnie kło­poty z komu­ni­ka­cją, w połą­cze­niu z egzo­tyką oto­cze­nia
i pod­nie­ce­niem na myśl o tak bli­skim już prze­chwy­ce­niu bez­cen­nych
dzien­ni­ków labo­ra­to­ryj­nych spra­wiły, że Ben posta­no­wił spró­bo­wać,
igno­ru­jąc alar­mu­jące sygnały zdro­wego roz­sądku. Teraz, gdy Kaniji ruszył
naprzód, uzbro­jony w szty­let, lęk powró­cił jed­nak ze zdwo­joną siłą.


W nadziei, że uda się jesz­cze unik­nąć kon­fron­ta­cji z noc­nym straż­ni­kiem,
Ben, nie pod­no­sząc się z kucek, popę­dził za Kani­jim, zła­pał go za pas i z siłą roz­pa­czy szarp­nął w tył.


Japoń­czyk stra­cił rów­no­wagę, opadł na pośladki i natych­miast pode­rwał
się z pod­łogi, obra­ca­jąc się przy tym zwin­nie jak mistrz sztuk walki, za
któ­rego się zresztą poda­wał. Ziry­to­wany tym, że dał się podejść
wspól­ni­kowi, zdo­łał jed­nak powstrzy­mać się od odru­cho­wego ataku: przy­jął
jedy­nie agre­sywno-defen­sywną postawę i zatrzy­mał drżące ostrze noża tuż
przed nosem Bena.


Ben zamarł, despe­racko pró­bu­jąc odczy­tać zamiary Kani­jiego, a jed­no­cze­śnie oba­wia­jąc się, że jaki­kol­wiek ruch spro­wo­kuje go do ataku.
Nie było jed­nak łatwo wyczy­tać coś z twa­rzy zasło­nię­tej komi­niarką,
zwłasz­cza że nawet sko­śne oczy pozo­stały mar­twe niczym czarne dziury.
Sekundę póź­niej snop świa­tła z latarki ochro­nia­rza ośle­pił ich obu.


Kaniji zare­ago­wał odru­chowo. Odwró­cił się gwał­tow­nie i z dzi­kim
okrzy­kiem ruszył na zszo­ko­wa­nego prze­ciw­nika, trzy­ma­jąc szty­let wysoko
nad głową. Ben także się pode­rwał i po raz drugi chwy­cił towa­rzy­sza za
pas. Tym razem jed­nak nie zdo­łał go powstrzy­mać i runął naprzód w ślad
za nim. W chwili, gdy Kaniji z całym impe­tem zde­rzył się z ochro­nia­rzem,
Ben wpadł na niego i wszy­scy trzej runęli na pod­łogę jak żywa i żwawo
poru­sza­jąca się kanapka.


W chwili zde­rze­nia Kaniji zde­cy­do­wa­nym ruchem wbił nóż w zagłę­bie­nie
mię­dzy oboj­czy­kiem a górną kra­wę­dzią barku ochro­nia­rza. Zanim upa­dli na
posadzkę, czu­bek klingi dotarł do celu, prze­bi­ja­jąc arte­rię szyjną.


Ben naj­pierw usły­szał mimo­wolne stęk­nię­cie, gdy dwa znaj­du­jące się pod
nim ciała zetknęły się z pod­łogą, a zaraz potem ujrzał ryt­micz­nie bijącą
fon­tannę. Potrze­bo­wał chwili, by się zorien­to­wać, że to krew. Pode­rwał
się czym prę­dzej, nie odry­wa­jąc wzroku od słab­ną­cej z wolna strugi.
Serce ochro­nia­rza wypom­po­wy­wało już resztki z sze­ściu kwart krwi.


Kaniji był cały we krwi. Ben miał wię­cej szczę­ścia: dosię­gło go led­wie
kilka kro­pel, które ście­kły z jego czoła, gdy tylko wstał. Starł je
gorącz­kowo wierz­chem dłoni, a potem odru­chowo otrzą­snął rękę.


Przez sekundę spo­glą­dał w dół, na dwa ciała ską­pane w czer­wieni – jedno
z tru­dem łapiące oddech, a dru­gie blade i nie­ru­chome. A potem, nie­wiele
myśląc, rzu­cił się do ucieczki. Ści­ska­jąc pod lewą pachą labo­ra­to­ryjne
dzien­niki, niczym gracz w fut­bol ame­ry­kań­ski poko­nał sprin­tem tę samą
drogę, którą wcze­śniej prze­był z Kani­jim, gdy szu­kali daw­nego gabi­netu
Sato­shiego.


Wybiegł z gma­chu fron­to­wymi drzwiami i zawa­hał się. Nie miał klu­czy­ków
do sta­rego dat­suna Kani­jiego, zatem powrót do kępy drzew, pod którą
zosta­wili wóz, po pro­stu nie miał sensu. Ben gorącz­kowo ana­li­zo­wał inne
opcje, gdy nagle pchnął go do dzia­ła­nia daleki jesz­cze, ale nara­sta­jący
dźwięk poli­cyj­nych syren. Nie znał mia­sta, ale wie­dział, że na zachód od
uni­wer­sy­tetu pły­nie rzeka Kamo, prze­ci­na­jąca Kioto z pół­nocy na
połu­dnie. Ryokan na sta­rym mie­ście, w któ­rym się zatrzy­mał, był
nie­da­leko.


Zapra­wiony w tria­tlo­nach, pognał na zachód, podą­ża­jąc za gwiaz­dami w kie­runku rzeki. Biegł lekko i płyn­nie, sta­ra­jąc się nie czy­nić wiele
hałasu. Minął trzy prze­cznice, nim syreny umil­kły, co nie­chyb­nie
ozna­czało, że poli­cjanci dotarli już do labo­ra­to­rium. Zaci­snął zęby i przy­spie­szył. Nie mógł teraz pozwo­lić, by ktoś go zatrzy­mał.
Roz­trzę­siony nie byłby w sta­nie odpo­wie­dzieć na naj­prost­sze nawet
pyta­nia, nie mówiąc o wyja­śnie­niu, dla­czego bie­gnie tak w środku nocy,
nio­sąc dzien­niki, które wła­śnie znik­nęły z uni­wer­sy­tec­kiego
labo­ra­to­rium. Gdy wresz­cie dotarł do rzeki, skrę­cił na pół­noc i w wyści­go­wym tem­pie ruszył w stronę hotelu.


Trzy tygo­dnie póź­niej
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Tokio, Japo­nia


Naoki Tajiri zaj­mo­wał się mizu shōbai, czyli „han­dlem wodą”, dłu­żej,
niż był skłonny przy­znać. Zaczy­nał tuż po ukoń­cze­niu szkoły śred­niej, od
samego dna: zmy­wał czarki do sake, kufle do piwa, kie­liszki do
shōchū, ale z cza­sem zaczął wspi­nać się po dra­bi­nie odpo­wie­dzial­no­ści.
Zdo­by­wał doświad­cze­nie w naj­róż­niej­szych przy­byt­kach, począw­szy od
tra­dy­cyj­nych barów nomiya, aż po lokale z zawo­do­wymi pro­sty­tut­kami,
pro­wa­dzone przez jakuzę, japoń­ską wer­sję mafii. Sam Naoki ni­gdy nie
nale­żał do żad­nego z gan­gów, ale był przez nie tole­ro­wany, a nawet bywał
przy­datny przez wzgląd na doświad­cze­nie. To dla­tego pozwo­lono mu zostać
kie­row­ni­kiem Para­dise, jed­nego z naj­lep­szych klu­bów noc­nych w tokij­skiej
dziel­nicy Aka­saka.


Choć zaczy­nał karierę w małym, rodzin­nym mia­steczku, z bie­giem lat
prze­no­sił się do coraz więk­szych ośrod­ków, aż wresz­cie dotarł naj­pierw
do Kioto, a potem do Tokio. Był w zasa­dzie pewny, że widział już
wszystko, co w jaki­kol­wiek spo­sób wią­zało się z han­dlem wodą, czyli
brudną forsą, alko­ho­lem, hazar­dem, sek­sem i zbrod­nią. Aż do tego
poranka.


Zaczęło się od roz­mowy tele­fo­nicz­nej, tuż przed szó­stą rano. Ziry­to­wany
tym, że obu­dzono go, choć nie tak dawno poło­żył się spać, odpo­wie­dział
zrzę­dli­wie, lecz zaraz zmie­nił ton. Dzwo­nił Mit­su­hiro Narumi,
saiko-komon, czyli star­szy doradca oyabuna, szefa Ina­ga­wa­kai –
orga­ni­za­cji, do któ­rej nale­żał klub Para­dise. Naoki poczuł na ple­cach
zimny dreszcz, nie zda­rzało się bowiem, by ktoś tak wysoko posta­wiony w sze­re­gach jakuzy dzwo­nił do zwy­kłego kie­row­nika klubu noc­nego.


W pierw­szej chwili prze­ra­ziła go myśl, że coś strasz­nego wyda­rzyło się
nad ranem w Para­dise, a on, kie­row­nik klubu, miał prze­cież obo­wią­zek o tym wie­dzieć. Cho­dziło jed­nak o zgoła odmienną i nader nie­zwy­kłą sprawę.
Narumi-san dzwo­nił mia­no­wi­cie, by zawia­do­mić Naokiego, że Hisay­uki
Ishii, oyabun innej rodziny jakuzy, przy­bę­dzie do klubu na ważne
spo­tka­nie z wpły­wo­wym urzęd­ni­kiem wyso­kiego szcze­bla – Keni­chim
Fuji­warą, wice­mi­ni­strem gospo­darki, han­dlu i prze­my­słu. Narumi-san dodał
też, że Naoki będzie oso­bi­ście odpo­wie­dzialny za bez­pro­ble­mowy prze­bieg
spo­tka­nia.


– Da im pan wszystko, czego zapra­gną – zakoń­czył.


Naoki naj­pierw poczuł ulgę, bo jed­nak nie cho­dziło o poważny pro­blem, a następ­nie cie­ka­wość: dla­czego oyabun kon­ku­ren­cyj­nej orga­ni­za­cji
prze­stęp­czej zamie­rzał poja­wić się w lokalu nale­żą­cym do Ina­gawa-kai, a w dodatku umó­wił się tam z mini­strem?! Zada­wa­nie pytań byłoby jed­nak nie
na miej­scu, a Narumi-san ani myślał tłu­ma­czyć się przed kie­row­ni­kiem
klubu i po pro­stu prze­rwał połą­cze­nie.


Zbli­żała się dzie­siąta, gdy Naoki naresz­cie odzy­skał spo­kój. Wszystko
było gotowe. Meble w głów­nej sali kok­taj­lo­wej na dru­gim pię­trze
roz­su­nięto tak, by zmie­ścił się spe­cjalny stół. Wycią­gnięto z łóżka
naj­lep­szego bar­mana, by w razie potrzeby przy­rzą­dził gościom choćby i naj­bar­dziej egzo­tyczne drinki. Wezwano cztery hostessy. Przy każ­dym z dwóch miejsc przy stole usta­wiono popiel­niczkę oraz tacę z pacz­kami
kra­jo­wych i zagra­nicz­nych papie­ro­sów.


Oyabun przy­był jako pierw­szy, w eskor­cie licz­nej grupy nie­mal
jed­na­ko­wych ochro­nia­rzy o mocno naże­lo­wa­nych, kol­cza­stych fry­zu­rach,
ubra­nych w czarne, poły­sku­jące gar­ni­tury i oku­lary prze­ciw­sło­neczne. Sam
szef miał na sobie nieco bar­dziej tra­dy­cyjny strój: dosko­nale uszyty
wło­ski gar­ni­tur z ciem­nej wełny oraz per­fek­cyj­nie wypo­le­ro­wane
angiel­skie pan­to­fle. Miał krót­kie, sta­ran­nie zacze­sane włosy oraz
zadbane paznok­cie. Wyglą­dał na speł­nio­nego biz­nes­mena i był nim
istot­nie, bo prze­cież kie­ro­wał nie tylko rodziną prze­stęp­czą
Aizu­ko­tetsu-kai z Kioto, ale także licz­nymi cał­kiem legal­nymi fir­mami.
Minął zgię­tego w ukło­nie Naokiego, jakby ten był ele­men­tem wystroju
lokalu. Zasiadł­szy za sto­łem, zażą­dał whi­skey i bez uśmie­chu przy­jął
szklankę, w roz­tar­gnie­niu prze­kła­da­jąc pudełka papie­ro­sów. Naoki
posta­no­wił zająć go czymś cie­kaw­szym: ski­nął na kie­row­nika zmiany, by
wpro­wa­dził kobiety.


Po chwili zszedł na dół i sta­nął w otwar­tym holu, by zacze­kać na
przy­by­cie dru­giego waż­nego gościa. Jako że Para­dise był otwarty przez
dwa­dzie­ścia cztery godziny na dobę, trzy­sta sześć­dzie­siąt pięć i ćwierć
dnia w roku, wła­ści­wie nie było tu drzwi wej­ścio­wych. Tylko nie­wi­dzialna
kur­tyna powietrzna zatrzy­my­wała na zewnątrz chłód zimy albo żar i wil­goć
lata – był to jeden z pomy­słów na sku­sze­nie klien­tów, prze­ko­na­nie ich,
jak bar­dzo łatwo jest wejść do tego klubu. Nie­wielu męż­czyzn
prze­cho­dzą­cych opo­dal opie­rało się temu zapro­sze­niu; z reguły zaglą­dali
tylko na chwilę, a zosta­wali na godzinę lub dwie.


Cały par­ter Para­dise zaj­mo­wał roz­le­gły salon pachinko. Nawet teraz,
ran­kiem, co naj­mniej setka cokol­wiek sen­nych gra­czy sie­działa przed
pio­no­wymi, hała­śli­wymi auto­ma­tami przy­po­mi­na­ją­cymi flip­pery. Jedną ręką
wystrze­li­wali w górę kulki z nie­rdzew­nej stali, które następ­nie opa­dały,
napo­ty­ka­jąc po dro­dze roz­ma­ite prze­szkody. Wielu gra­czy darzyło
pachinko fana­tycz­nym uwiel­bie­niem, któ­rego Naoki nie poj­mo­wał. Nie
miał jed­nak nic prze­ciwko bywal­com salonu, jako że wpływy z gry
sta­no­wiły pra­wie czter­dzie­ści pięć pro­cent zysków klubu Para­dise.


W głębi ulicy par­ko­wały czarne sedany, które przy­wio­zły oyabuna i jego
orszak. Wśród toyot crown stał impo­nu­jący wóz szefa: czarny lexus LS
600h L, naj­now­szy fla­gowy model tej marki, a może i całego prze­my­słu
moto­ry­za­cyj­nego Japo­nii. Samo­chody pozo­sta­wiono w miej­scu, w któ­rym nie
wolno było par­ko­wać, ale Naoki się tym nie przej­mo­wał. Tutej­sza poli­cja
wie­działa, do kogo należą, i nie zamie­rzała ści­gać wła­ści­cieli. Naoki
dosko­nale rozu­miał nie­orto­dok­syjne, płynne rela­cje mię­dzy wła­dzami i ich
orga­nami – takimi jak poli­cja – a jakuzą. Dowo­dem na to, iż takie
rela­cje w ogóle ist­niały, było choćby spo­tka­nie, które lada chwila miało
się roz­po­cząć.


Naoki spoj­rzał na zega­rek i poczuł, że znowu zaczyna się dener­wo­wać.
Choć na ustach oyabuna poja­wił się lekki uśmie­szek apro­baty, gdy
wpro­wa­dzono hostessy, to jego nastrój wkrótce mógł ulec zmia­nie, gdyby
tylko spóź­nie­nie wice­mi­ni­stra zostało odczy­tane jako prze­jaw braku
sza­cunku. Naoki poczuł więc ulgę, gdy odwró­cił głowę w prawo i wresz­cie
ujrzał kawal­kadę rzą­do­wych wozów.


Od strony naj­bliż­szej prze­cznicy nad­jeż­dżały trzy czarne toyoty crown –
sunęły tak bli­sko sie­bie, jakby były połą­czone. Środ­kowa zatrzy­mała się
tuż przed Naokim. Męż­czy­zna, który z niej wysiadł, nie­mal rów­nie
ele­gancki jak oyabun, zawa­hał się nie­znacz­nie, spo­glą­da­jąc na
dzie­się­cio­pię­trową fasadę klubu. Pięć gór­nych kon­dy­gna­cji zaj­mo­wał
„hotel miło­ści”, wynaj­mu­jący pokoje na godziny lub na dni. Keni­chi
przy­glą­dał się im z wyra­zem lek­kiego nie­smaku na twa­rzy, jak gdyby
chciał dać do zro­zu­mie­nia, że to nie on wybrał miej­sce spo­tka­nia. Mimo
to po chwili wszedł za powietrzną kur­tynę klubu Para­dise, mija­jąc znów
zasty­głego w ukło­nie Naokiego z taką samą obo­jęt­no­ścią, jaką pięt­na­ście
minut wcze­śniej zade­mon­stro­wał oyabun.


Naoki wypro­sto­wał się i pospie­szył w głąb klubu, a wyprze­dziw­szy gości,
zwró­cił się do nich na tyle gło­śno, by nie zagłu­szył go hałas auto­ma­tów
do gry w pachinko.


– Spo­tka­nie odbę­dzie się na pię­trze. Pro­szę za mną!


W sali na górze hostessy chi­cho­tały w naj­lep­sze, zasła­nia­jąc usta
dłońmi. W jed­nej chwili odsu­nęły się jed­nak, gdy oyabun wstał nagle na
widok wice­mi­ni­stra, a potem bez słowa skargi wyco­fały się do baru.


Choć dwie świty spo­glą­dały na sie­bie z nie­chę­cią, a nawet źle skry­waną
wro­go­ścią, powi­ta­nie pryn­cy­pa­łów było ser­deczne; posta­rali się, by
wyglą­dało to na spo­tka­nie dwóch rów­nych sobie part­ne­rów,
zaprzy­jaź­nio­nych biz­nes­me­nów.


– Keni­chi Fuji­wara Daijin! – rzekł gło­śno oyabun, akcen­tu­jąc jed­na­kowo
wszyst­kie sylaby.


– Hisay­uki Ishii Kuni­cho! – odpo­wie­dział wice­mi­ni­ster podob­nym tonem.


Wypo­wia­da­jąc nazwi­ska, ukło­nili się pod dokład­nie takim samym kątem, z sza­cun­kiem wbi­ja­jąc wzrok w pod­łogę. Następ­nie wymie­nili się wizy­tów­kami
– naj­pierw wice­mi­ni­ster wycią­gnął ręce, ści­ska­jąc kar­to­nik mię­dzy
kciu­kami i kła­nia­jąc się powtór­nie, nieco pły­cej, a potem oyabun wier­nie
sko­pio­wał jego ruchy.


Zakoń­czyw­szy rytuał wymiany, na krótką chwilę zwró­cili się ku swoim
ochro­nia­rzom, by wymow­nymi spoj­rze­niami i dys­kret­nym ruchem głowy
wska­zać im miej­sca po prze­ciw­nych stro­nach sali. Teraz dopiero zasie­dli
naprze­ciwko sie­bie, oddzie­leni poła­cią maho­nio­wego stołu, który
spro­wa­dzono tu spe­cjal­nie na tę oka­zję. Sta­ran­nie uło­żyli przed sobą
wizy­tówki, ide­al­nie pośrodku i rów­no­le­gle do kra­wę­dzi blatu.


Naoki nie otrzy­mał żad­nych wska­zó­wek co do dal­szego postę­po­wa­nia,
dla­tego też posta­no­wił pozo­stać w zasięgu głosu, na wypa­dek gdyby któ­ryś
z gości zapra­gnął wyra­zić jakieś życze­nie. Stał więc w mil­cze­niu,
darem­nie sta­ra­jąc się nie sły­szeć roz­mowy. W jego pro­fe­sji nad­miar
wie­dzy bywał nie­bez­pieczny.


Po krót­kiej wymia­nie uprzej­mo­ści i zapew­nie­niach o wza­jem­nym sza­cunku
Keni­chi posta­no­wił przejść do sedna sprawy.


– Wkrótce moja nie­obec­ność w mini­ster­stwie zosta­nie zauwa­żona. Pro­szę
więc pozwo­lić, że po pierw­sze wyrażę wdzięcz­ność za to, że zechciał pan
wybrać się w nie­zbyt przy­jemną podróż z Kioto do Tokio.


– To żaden kło­pot – odparł Hisay­uki, wyko­nu­jąc przy tym lek­ce­wa­żący gest
ręką. – I tak musia­łem zaj­rzeć do sto­licy w inte­re­sach.


– Po dru­gie – cią­gnął Keni­chi – niniej­szym prze­ka­zuję panu pozdro­wie­nia
od samego pana mini­stra, który pra­gnie zapew­nić, że bar­dzo chciał wziąć
udział w tym spo­tka­niu. Wysłał jed­nak mnie, a to za sprawą
nie­spo­dzie­wa­nego wezwa­nia do gabi­netu pre­miera.


Hisay­uki nie odpo­wie­dział. Ski­nął jedy­nie głową, by dać roz­mówcy znak,
że przy­jął do wia­do­mo­ści to wyja­śnie­nie. W głębi duszy był ziry­to­wany tą
nagłą zmianą pla­nów, o któ­rej poin­for­mo­wano go wcze­snym ran­kiem, ale
zaak­cep­to­wał ją, nie pozwa­la­jąc, by duma przy­spo­rzyła mu nie­po­trzeb­nych
kło­po­tów. Bez względu na to, czy w spo­tka­niu uczest­ni­czył mini­ster, czy
wicemini­ster, była to wyjąt­kowa oka­zja, którą nale­żało wyko­rzy­stać. Poza
tym pod pew­nymi wzglę­dami wicemini­ster był nawet bar­dziej wpły­wową
posta­cią niż jego bez­po­średni prze­ło­żony. Wyko­ny­wał swoją funk­cję nie
jako poli­tyczny dele­gat pre­miera, ale jako mia­no­wany urzęd­nik służby
cywil­nej. Liczyła się także cie­ka­wość: Hisay­uki po pro­stu chciał
wie­dzieć, czego życzy sobie rząd, a jesz­cze bar­dziej intry­go­wało go to,
co mógł zaofe­ro­wać w zamian. Wszel­kie sprawy mię­dzy jakuzą a rzą­dem
pod­le­gały nego­cja­cji.


– Chciał­bym też zapew­nić, że z chę­cią odwie­dzi­li­by­śmy pana w Kioto, ale
w cza­sach świa­to­wego i kra­jo­wego kry­zysu media nie­ustan­nie śle­dzą nasze
poczy­na­nia i uzna­li­śmy, że nie warto ryzy­ko­wać. Rząd potrze­buje waszej
pomocy. Wie pan rów­nie dobrze jak ja, że w Japo­nii nie ist­nieje
odpo­wied­nik ame­ry­kań­skiej CIA czy choćby FBI.


Hisay­uki z nie­ja­kim wysił­kiem powstrzy­mał się od uśmie­chu. Jako uro­dzony
nego­cja­tor uwiel­biał, gdy zwra­cał się doń o pomoc ktoś, kto miał wiele
do zaofe­ro­wa­nia. Coraz bar­dziej zain­te­re­so­wany, pochy­lił się nad sto­łem,
by choć tro­chę zbli­żyć się do Keni­chiego.


– Czy wobec tego mogę bez­piecz­nie zało­żyć, że będę mógł przy­słu­żyć się
jakoś rzą­dowi wła­śnie dla­tego, że zda­niem nie­któ­rych jestem oyabu­nem
jed­nej z rodzin jakuzy?


– Otóż to – przy­tak­nął Keni­chi, rów­nież nachy­la­jąc się ku roz­mówcy.


Hisay­uki bar­dzo się sta­rał zapa­no­wać nad twa­rzą, ale na jego ustach mimo
woli i wbrew zasa­dzie bez­na­mięt­nego pro­wa­dze­nia nego­cja­cji, którą
wyzna­wał, poja­wił się uśmiech.


– Pro­szę wyba­czyć, ale dostrze­gam w tym pewną iro­nię – rzekł,
poważ­nie­jąc. – Bo czyż nie ten sam rząd, który teraz szuka pomocy,
wpro­wa­dził w tysiąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­tym dru­gim roku prawa
skie­ro­wane prze­ciwko gan­gom? Jak to moż­liwe?


– Jak pan wie, rząd zawsze miał ambi­wa­lentny sto­su­nek do jakuzy. Owe
prawa wpro­wa­dzono z przy­czyn poli­tycz­nych, a nie po to, by kogo­kol­wiek
ści­gać. Zwłasz­cza że ni­gdy ich zbyt­nio nie prze­strze­gano. Mówiąc
ści­ślej, nie poja­wiło się w naszym pra­wie nic, co przy­po­mi­na­łoby
ame­ry­kań­ską ustawę RICO, a bez takich prze­pi­sów prawa skie­ro­wa­nego
prze­ciwko zor­ga­ni­zo­wa­nej prze­stęp­czo­ści po pro­stu nie da się wpro­wa­dzić
w życie.


Hisay­uki zło­żył dło­nie na kształt namiotu. Podo­bał mu się kie­ru­nek, w któ­rym podą­żała ta poga­wędka.


– Iro­nia polega na tym, że prawo skie­ro­wane prze­ciwko nie­le­gal­nym
orga­ni­za­cjom wywarło więk­szy wpływ na nasze cał­kiem legalne inte­resy.
Może zechcie­liby pano­wie przyj­rzeć się tej spra­wie, skoro pro­szą nas o pomoc?


– Wła­śnie to chcie­li­śmy zapro­po­no­wać. Im bar­dziej legalne dzia­ła­nia lub
firmy, im bar­dziej wolne od wpły­wów jakuzy, tym wię­cej możemy dla nich
zro­bić. I zro­bimy… z przy­jem­no­ścią.


– Jesz­cze jedno pyta­nie, zanim powie mi pan, z czym przy­cho­dzi. Dla­czego
wła­śnie ja? Dla­czego Aizu­ko­tetsu-kai? W porów­na­niu z Yama­gu­chi-gumi czy
nawet Ina­gawa-kai jeste­śmy bar­dzo małą rodziną.


– Przy­cho­dzimy do pana, ponie­waż wiemy, że pań­ska orga­ni­za­cja,
wscho­dząca siła w Kioto, podob­nie jak Aizu­ko­tetsu-kai, jest już
zaan­ga­żo­wana w tę sprawę.


Brwi oyabuna unio­sły się nie­znacz­nie. Był zasko­czony i zmie­szany.


– Skąd pano­wie wie­dzą, że jest zaan­ga­żo­wana i w jaką wła­ści­wie sprawę?


– Wiemy o tym, ponie­waż mocno zain­we­sto­wa­li­ście w dość młodą firmę iPS
Patent Japan poprzez nale­żącą do was spółkę RRTW Ven­tu­res. Skoro
zde­cy­do­wa­li­ście się na naby­cie tak wielu udzia­łów, uzna­li­śmy, że
podob­nie jak rząd uwa­ża­cie kwe­stię indu­ko­wa­nych plu­ri­po­ten­cjal­nych
komó­rek macie­rzy­stych za przy­szłość bio­tech­no­lo­gii w naj­bliż­szym
stu­le­ciu. Więk­szość z nas sądzi, że w ciągu dzie­się­ciu lat komórki iPS
staną się źró­dłem leków – a nie tylko eks­pe­ry­men­tal­nych kura­cji – na
wiele cho­rób zwy­rod­nie­nio­wych. Tak naro­dzi się nie­zwy­kle intratny
prze­mysł… czyż nie?


Hisay­uki ani drgnął.


– Przyj­muję pań­skie mil­cze­nie za znak apro­baty. Pozwolę sobie też
zało­żyć – przez wzgląd na roz­miary waszej inwe­sty­cji – że waszym zda­niem
uni­wer­sy­tet w Kioto nie był dosta­tecz­nie dobrze przy­go­to­wany do obrony
praw paten­to­wych doty­czą­cych doko­na­nych tam odkryć w dzie­dzi­nie komó­rek
macie­rzy­stych. I wła­śnie tym pro­ble­mem miała się zająć firma iPS Patent
Japan.


Keni­chi znowu umilkł, ale Hisay­uki pozo­stał nie­ru­chomy jak głaz, choć
zasko­czyła go cel­ność komen­ta­rzy wice­mi­ni­stra. Nie spo­dzie­wał się, że
pozy­cja jego orga­ni­za­cji w iPS Patent Japan została dostrze­żona przez
rząd, ponie­waż firma pozo­sta­wała dotąd wła­sno­ścią pry­watną.


Wice­mi­ni­ster odchrząk­nął, darem­nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź oyabuna, po
czym dodał:


– Gdy­bym powie­dział, że Mini­ster­stwo Gospo­darki, Han­dlu i Prze­my­słu jest
zatro­skane, że naszemu kra­jowi grozi utrata domi­nu­ją­cej pozy­cji w jakże
waż­nym pro­ce­sie komer­cja­li­za­cji tech­no­lo­gii iPS na rzecz Ame­ry­ka­nów,
nie­le­d­wie zadrwił­bym z naszych praw­dzi­wych uczuć. Powiem wprost:
jeste­śmy w roz­pacz­li­wym poło­że­niu, japoń­skie spo­łe­czeń­stwo bowiem
zdą­żyło już uczy­nić przed­mio­tem naro­do­wej dumy ową domi­nu­jącą pozy­cję,
którą możemy utra­cić. Co gor­sza, nie­dawno dowie­dzie­li­śmy się, że jeden z naj­waż­niej­szych bada­czy komó­rek macie­rzy­stych z labo­ra­to­rium
uni­wer­sy­tec­kiego uciekł za gra­nicę.


Hisay­uki drgnął, jakby wybu­dzony z transu, wypro­sto­wał się i zawo­łał:


– Dokąd uciekł?


Człon­ko­wie jakuzy nale­żący do sta­rej szkoły, podob­nie jak zwo­len­nicy
japoń­skich par­tii skraj­nie pra­wi­co­wych, byli gorą­cymi patrio­tami. Taki
przy­kład dezer­cji był dla nich wręcz nie­po­jęty.


– Do Ame­ryki, rzecz jasna, i dla­tego tak nas to mar­twi. Do Nowego Jorku,
mówiąc ści­ślej. Ucieczkę zor­ga­ni­zo­wała firma iPS USA, która zamie­rza
wyko­rzy­stać chaos panu­jący w sfe­rze paten­tów zwią­za­nych z hodowlą
komó­rek macie­rzy­stych, a komó­rek iPS w szcze­gól­no­ści. Podobno na razie
działa w ukry­ciu, ale jej celem jest zgro­ma­dze­nie wszel­kiej wła­sno­ści
inte­lek­tu­al­nej na tym obie­cu­ją­cym polu nauki.


– Co ozna­cza, że może uzy­skać kon­trolę nad gałę­zią gospo­darki wartą być
może biliony dola­rów. Kon­trolę, którą powinna spra­wo­wać Japo­nia.


– Dobrze powie­dziane.


– Jak groźny jest ów ucie­ki­nier?


– Nie­zwy­kle. IPS USA połą­czyła siły z tokij­ską Yama­gu­chi-gumi, dzięki
pośred­nic­twu nowo­jor­skiej mafii. To już nie szpie­go­stwo prze­my­słowe; w Kioto doszło do wła­ma­nia i zabój­stwa ochro­nia­rza pil­nu­ją­cego
uni­wer­sy­tec­kiego labo­ra­to­rium. Skra­dziono jedyne egzem­pla­rze dzien­ni­ków,
które pro­wa­dził nasz ucie­ki­nier. To nie­zwy­kle cenne doku­menty, które
prze­cho­wy­wano w skraj­nie nie­od­po­wie­dzialny spo­sób – w nie­za­my­ka­nej
sza­fie, w pokoju przy­le­ga­ją­cym do labo­ra­to­rium. Sprawa jest naprawdę
skom­pli­ko­wana i może mieć kata­stro­falne skutki.


Hisay­uki sły­szał jakieś plotki na temat wła­ma­nia do gma­chu uni­wer­sy­tetu,
a nawet o śmierci ochro­nia­rza, ale nie dotarły do niego infor­ma­cje o udziale kon­ku­ren­cyj­nej rodziny Yama­gu­chi-gumi. Wie­dział nato­miast, że
rywale doko­ny­wali innych prób naru­sze­nia jego tery­to­rium. W prze­ci­wień­stwie do innych rodzin jakuzy, Yama­gu­chi, z cen­tralą w Kobe,
łamała tra­dy­cję swym eks­pan­sjo­ni­stycz­nym cha­rak­te­rem. To, że ośmie­liła
się wspo­móc ame­ry­kań­ski kon­cern w szpie­go­stwie prze­my­sło­wym w Kioto,
było jed­nak wprost nie­po­jętą zbrod­nią. Jako oyabun Aizu­ko­tetsu-kai,
Hisay­uki musiał teraz bro­nić choćby pie­nię­dzy zain­we­sto­wa­nych w iPS
Patent Japan.


– Dla­czego prace tego bada­cza są aż takie ważne?


– Naj­waż­niej­sze jest to, co robił w ukry­ciu. O ile mi wia­domo, zgod­nie z pole­ce­niem prze­ło­żo­nych pra­co­wał nad komór­kami macie­rzy­stymi oraz
komór­kami iPS myszy. Ale w cza­sie wol­nym pro­wa­dził wła­sne bada­nia,
posłu­gu­jąc się ludz­kimi komór­kami – wła­snymi, mówiąc ści­ślej, pobra­nymi
z przed­ra­mion. Jak się oka­zuje, to on jest pierw­szym uczo­nym, któ­remu
udało się wytwo­rzyć ludz­kie komórki iPS, a nie jego sze­fo­wie, któ­rzy
zawłasz­czyli sobie wyniki badań. Gdy pró­bo­wał inter­we­nio­wać w tej
spra­wie u władz uczelni, został zigno­ro­wany, a następ­nie zwol­niony. Nie
pozwo­lono mu nawet wejść do labo­ra­to­rium i zabrać zgro­ma­dzo­nych
mate­ria­łów. A były wśród nich jedyne egzem­pla­rze dzien­ni­ków, które
mogłyby być dowo­dem jego zasług. Dane z kom­pu­te­rów zostały oczy­wi­ście
sta­ran­nie wyka­so­wane. Nasz uczony został potrak­to­wany w doprawdy
haniebny spo­sób, choć trzeba zazna­czyć, że postą­pił wbrew naszym
oby­cza­jom, dopo­mi­na­jąc się respek­to­wa­nia jego praw. Współ­za­wod­nic­two w nauce, a zwłasz­cza w jej dzie­dzi­nach zwią­za­nych z prze­my­słem, bywa
nie­kiedy bru­talne.


– Jak pan sądzi, co się teraz sta­nie?


– Ależ to już się dzieje! – odparł wzbu­rzony Keni­chi. – O całej spra­wie
dowie­dzie­li­śmy się kana­łami wewnętrz­nymi, od japoń­skiego biura
paten­to­wego. Z pomocą iPS USA nasz ucie­ki­nier zło­żył pozew prze­ciwko
uni­wer­sy­te­towi w Kioto, a jed­no­cze­śnie stara się oba­lić jego patenty w dzie­dzi­nie komó­rek iPS, zatrud­nia­jąc do tego naj­lep­szych tokij­skich
praw­ni­ków. W prze­ci­wień­stwie do swych byłych sze­fów z uczelni ni­gdy nie
pod­pi­sał z nią umowy regu­lu­ją­cej kwe­stię praw autor­skich do prac, które
pro­wa­dził, a to ozna­cza, że to on jest ich wła­ści­cie­lem, a nie
uni­wer­sy­tet. Zło­żył też sze­reg wnio­sków paten­to­wych w Sta­nach
Zjed­no­czo­nych i bez wąt­pie­nia spró­buje nie tylko oba­lić patenty z Kioto,
ale także te nale­żące do uni­wer­sy­tetu w sta­nie Wiscon­sin, w Ame­ryce
bowiem liczy się moment doko­na­nia wyna­lazku, a nie moment zło­że­nia
wnio­sku paten­to­wego. To zresztą jedyny kraj na świe­cie, w któ­rym tak
działa sys­tem paten­towy.


– Sytu­acja istot­nie wymaga pod­ję­cia natych­mia­sto­wych kro­ków – wyce­dził
Hisay­uki, czer­wony z obu­rze­nia. W duchu jed­nak przede wszyst­kim żało­wał
pie­nię­dzy zain­we­sto­wa­nych w iPS Patent Japan. Gdyby sce­na­riusz
naświe­tlony przez wice­mi­ni­stra został zre­ali­zo­wany, war­tość ryn­kowa iPS
Patent Japan spa­dłaby prak­tycz­nie do zera. – Jak się nazywa ten zdrajca?
– spy­tał, nie kry­jąc już zło­ści.


– Sato­shi Machita.


– Pocho­dzi z Kioto?


– Tak jest. Obec­nie wraz z naj­bliż­szą rodziną, włącz­nie z czwor­giem
dziad­ków, jest na wpół zado­mo­wiony w USA; cała grupa wkrótce ma otrzy­mać
prawo sta­łego pobytu. A wszystko to dzięki współ­pracy Yama­gu­chi-gumi z iPS USA, choć może więk­szy udział miała Yama­gu­chi-gumi, odpo­wie­dzialna
za prze­rzut Sato­shiego z Japo­nii do Sta­nów. Nie jeste­śmy pewni, dla­czego
ta orga­ni­za­cja wzięła udział w tak nie­god­nym przed­się­wzię­ciu, ale
moż­liwe, że cho­dzi o wspólne inte­resy z iPS USA.


– W któ­rej czę­ści Sta­nów zamiesz­kał Sato­shi?


– Nie mamy pew­nych infor­ma­cji na ten temat, a tym bar­dziej adresu.
Zakła­damy, że prze­bywa w Nowym Jorku, bo tam znaj­duje się sie­dziba iPS
USA, a Sato­shi jest człon­kiem zespołu dorad­ców nauko­wych firmy.


– I nikt z jego rodziny nie pozo­stał w Kioto?


– Nie­stety, nie. W każ­dym razie nie z bli­skiej rodziny. Yama­gu­chi
prze­rzu­ciła wszyst­kich, włącz­nie z żoną, nie­za­mężną sio­strą i senio­rami
rodu.


– Mam wra­że­nie, że dość późno przy­cho­dzi pan do mnie z tą infor­ma­cją.


– Więk­szość spraw, o któ­rych roz­ma­wiamy, ujaw­niono nam dopiero w ostat­nich dniach, po tym, jak urząd paten­towy został powia­do­miony o dzia­ła­niach praw­nych prze­ciwko uni­wer­sy­te­towi. Uczel­nia zresztą wcale
nam nie pomo­gła. Dopiero po kon­kret­nym zapy­ta­niu z naszej strony
przy­znano, co wła­ści­wie zgi­nęło z labo­ra­to­rium.


– Co pań­skim zda­niem miał­bym dora­dzić rodzi­nie Aizu­ko­tetsu-kai, gdyby to
było w mojej mocy, choć nie twier­dzę, że jest?


Wice­mi­ni­ster zakasz­lał, zasła­nia­jąc usta zaci­śniętą pię­ścią. W grun­cie
rze­czy nie był jed­nak spe­cjal­nie zasko­czony tą nie­do­rzeczną ostroż­no­ścią
oyabuna i bez zbęd­nych komen­ta­rzy odpo­wie­dział mu w podob­nym tonie:


– Nie zamie­rzam zakła­dać, że mogę mówić komu­kol­wiek, w jaki spo­sób
należy kie­ro­wać orga­ni­za­cją Aizu­ko­tetsu-kai. Po pro­stu uzna­łem za
istotne powia­do­mić wła­ściwe osoby o zaist­nia­łej sytu­acji, w tym o zagro­że­niach, które czy­hają na Aizu­ko­tetsu-kai jako na udzia­łowca pew­nej
firmy – nic ponadto.


– A jed­nak coś trzeba zro­bić, i to jak naj­szyb­ciej!


– Jestem pań­skiego zda­nia, podob­nie jak mini­ster, a nawet sam pre­mier,
ale – z oczy­wi­stych powo­dów – mamy zwią­zane ręce. W prze­ci­wień­stwie do
pana. Wasza orga­ni­za­cja ma prze­cież swój oddział w Nowym Jorku,
nie­praw­daż?


– O jakim oddziale pan mówi, Fuji­wara-san? – spy­tał nie­win­nie oyabun,
dla lep­szego efektu uno­sząc krza­cza­ste brwi. Abso­lut­nie nie miał zamiaru
przy­zna­wać się do cze­go­kol­wiek, nawet jeśli wszy­scy dookoła wie­dzieli,
jaka jest prawda.


– Z całym sza­cun­kiem, Ishii-san – odparł wice­mi­ni­ster, kła­nia­jąc się
lekko – nie ma czasu na zabawę w cho­wa­nego. Rząd dosko­nale wie o dzia­łal­no­ści jakuzy w Ame­ryce i jej związ­kach z tam­tej­szymi
orga­ni­za­cjami prze­stęp­czymi. Wiemy, co się dzieje, i szcze­rze mówiąc,
nawet się cie­szymy, że wysy­ła­cie do Sta­nów tyle kry­sta­licz­nej
metam­fe­ta­miny, ile tylko się da, ponie­waż ozna­cza to, że tym mniej
będzie jej na naszym rynku. Nie tak bar­dzo jed­nak cie­szą nas inne
aspekty waszej dzia­łal­no­ści, takie jak prze­myt broni, hazard czy
pro­sty­tu­cja, ale zawsze je tole­ro­wa­li­śmy, wasze kon­takty bowiem mogą być
dla nas poży­teczne – choćby w tak nie­szczę­śli­wej spra­wie jak ta, z którą
do pana przy­cho­dzę.


– Być może istot­nie mam zna­jo­mych, któ­rym mógł­bym prze­ka­zać infor­ma­cje
uzy­skane dzięki pań­skiej uprzej­mo­ści – rzekł Hisay­uki po krót­kiej
pau­zie. – I być może ci zna­jomi znajdą obu­stron­nie korzystne
roz­wią­za­nie.


– Wła­śnie na to liczy­li­śmy. Nasze mini­ster­stwo, a nawet cały rząd będzie
wdzięczny za udzie­lone wspar­cie.


– Niczego nie mogę obie­cać – zastrzegł czym prę­dzej Hisay­uki, roz­wa­ża­jąc
dostępne opcje. Wie­dział, że naj­waż­niej­sze jest szyb­kie zlo­ka­li­zo­wa­nie
ucie­ki­niera, ale to nie powinno sta­no­wić pro­blemu. Zupeł­nie inną i znacz­nie bole­śniej­szą kwe­stią była per­fi­dia gangu Yama­gu­chi-gumi, który
łamał utarte zasady i ośmie­lał się dzia­łać w nale­żą­cym do Hisay­ukiego
mie­ście Kioto. Miał nadzieję, że to sprawka jedy­nie odizo­lo­wa­nej grupy
rene­ga­tów, dzia­ła­ją­cej bez zgody oyabuna Yama­gu­chi-gumi. Przed pod­ję­ciem
jakich­kol­wiek dzia­łań w kraju nale­żało roz­strzy­gnąć tę wąt­pli­wość.
Pro­ble­mem było jed­nak to, że przy Yama­gu­chi-gumi Aizu­ko­tetsu-kai była
niczym kraj roz­wi­ja­jący się w porów­na­niu z super­mo­car­stwem.


– Jesz­cze jedna ważna rzecz – ode­zwał się po chwili wice­mi­ni­ster. –
Cokol­wiek zosta­nie zro­bione, zwłasz­cza na tery­to­rium Sta­nów
Zjed­no­czo­nych, musi się doko­nać w jak naj­dy­skret­niej­szy spo­sób. Jeśli
coś się przy­trafi naszemu ucie­ki­nie­rowi, musi to wyglą­dać na cał­kiem
natu­ralny wypa­dek. Rząd Japo­nii musi pozo­stać poza wszel­kimi
podej­rze­niami.


– To oczy­wi­ste – odrzekł w zamy­śle­niu oyabun.


Dwa dni póź­niej


24 marca 2010


środa, 16.14


Nowy Jork


Sato­shi Machita zło­żył zama­szy­sty pod­pis i odci­snął oso­bi­stą pie­częć
inkan na wszyst­kich pię­ciu egzem­pla­rzach poro­zu­mie­nia, zgod­nie z któ­rym prze­ka­zy­wał na rzecz iPS USA wszel­kie prawa licen­cyjne doty­czące
jego przy­szłych paten­tów zwią­za­nych z komór­kami iPS.


Kon­trakt zapew­niał mu nie­mały udział w docho­dach, a także ważne przez
dwa­dzie­ścia lat opcje na akcje firmy. Zło­żyw­szy ostatni pod­pis, Sato­shi
zasa­lu­to­wał pió­rem w stronę obec­nych, dzię­ku­jąc im za aplauz. Zawar­cie
tej umowy otwie­rało nowy roz­dział w jego życiu, ale także w histo­rii iPS
USA. Teraz firma mogła kon­tro­lo­wać komer­cyjną pro­duk­cję indu­ko­wa­nych
plu­ri­po­ten­cjal­nych komó­rek macie­rzy­stych na całym świe­cie, a prze­cież
zda­niem wielu bio­lo­gów mole­ku­lar­nych były to komórki, które wkrótce
miały umoż­li­wić lecze­nie wielu cho­rób zwy­rod­nie­nio­wych. Zano­siło się
więc na rewo­lu­cję w histo­rii medy­cyny, na naj­bar­dziej spek­ta­ku­larny
prze­łom.


Pre­zes i dyrek­tor gene­ralny iPS USA, dok­tor Ben­ja­min Corey, jako
pierw­szy pod­szedł, by uści­snąć dłoń Sato­shiego. Znowu roz­le­gły się
wiwaty i roz­bły­snęły fle­sze, zale­wa­jąc ich poto­kiem zim­nego,
nie­bie­ska­wego świa­tła. Mający sześć stóp wzro­stu, jasno­włosy Corey
zde­cy­do­wa­nie góro­wał nad swym ciem­no­wło­sym współ­pra­cow­ni­kiem, ale nikt
nie zwra­cał na to uwagi. W oczach świad­ków byli sobie równi – jeden jako
lider firmy bio­tech­no­lo­gicz­nej, a drugi jako lider bły­ska­wicz­nie
roz­wi­ja­ją­cej się bio­lo­gii komór­ko­wej.


Dopiero po chwili zbli­żyli się do nich pozo­stali pra­cow­nicy iPS USA, by
uści­snąć dłoń przy­szłego mul­ti­mi­lio­nera. Byli wśród nich dok­tor Brad
Lip­son, dyrek­tor wyko­naw­czy firmy; Carl Har­ris, dyrek­tor finan­sowy;
Pau­line Har­grave, główny doradca; Michael Cala­brese, agent emi­sji
nie­pu­blicz­nych, odpo­wie­dzialny za zgro­ma­dze­nie znacz­nej czę­ści kapi­tału
zakła­do­wego firmy, oraz Mar­cus Gra­ham, prze­wod­ni­czący rady nauko­wej,
któ­rej człon­kiem był Sato­shi. Teraz już wszy­scy gra­tu­lo­wali sobie
nawza­jem, już wkrótce bowiem mieli stać się znacz­nie zamoż­niejsi.
Jacqu­eline Rosteau, pry­watna sekre­tarka/asy­stentka Bena, otwo­rzyła kilka
schło­dzo­nych bute­lek Dom Pérignon, rocz­nik 2000, przy wtó­rze kolej­nej
burzy okla­sków.


Przy­jąw­szy kie­liszki z szam­pa­nem, Ben i Carl sta­nęli na ubo­czu, z zado­wo­le­niem spo­glą­da­jąc w dół, na Piątą Aleję, przez wyso­kie okna
dyrek­tor­skiego gabi­netu. Budy­nek stał opo­dal skrzy­żo­wa­nia z Pięć­dzie­siątą Siódmą Ulicą, w dość ruchli­wej, zwłasz­cza teraz, na krótko
przed godziną szczytu, czę­ści mia­sta. Wielu prze­chod­niów kryło się pod
para­so­lami przed lek­kim, wio­sen­nym desz­czem – z tej wyso­ko­ści wyglą­dali
jak spie­szące w roz­ma­itych kie­run­kach żuki o czar­nych pan­ce­rzy­kach.


– Kiedy zaczy­na­li­śmy dys­ku­to­wać o stwo­rze­niu iPS USA – rzekł Carl –
nawet nie podej­rze­wa­łem, że zaj­dziemy tak daleko w tak krót­kim cza­sie.


– Ja też nie – przy­znał Ben. – Ale to tobie należą się podzię­ko­wa­nia za
zna­le­zie­nie Micha­ela i jego firmy inwe­sty­cyj­nej z nie­ty­pową klien­telą.
Dru­giego takiego jak ty, mój przy­ja­cielu, szu­kać by ze świecą. Dzięki.


Ben i Carl przy­jaź­nili się w col­lege’u, ale póź­niej ich drogi roze­szły
się. Ben wybrał medy­cynę, a Carl zain­te­re­so­wał się rachun­ko­wo­ścią. Z uczelni tra­fił do świata finan­sów, skąd Ben ścią­gnął go do pomocy w two­rze­niu iPS USA.


– To ja dzię­kuję, Ben – odparł Carl. – Sta­ram się tylko zapra­co­wać na
swoją wypłatę.


– Nie byłoby nad czym pra­co­wać, gdy­by­śmy się nie dowie­dzieli o ist­nie­niu
Sato­shiego, o jego osią­gnię­ciach i o tym, jak podle go potrak­to­wano.


– Aku­rat w tej spra­wie decy­du­ją­cym momen­tem było prze­chwy­ce­nie jego
dzien­ni­ków labo­ra­to­ryj­nych.


– Masz rację, ale lepiej mi o tym nie przy­po­mi­naj – odrzekł Ben,
wzdry­ga­jąc się mimo­wol­nie. Minęły już trzy tygo­dnie z okła­dem, lecz
wciąż czuł się nie­swojo na wspo­mnie­nie tam­tej nocy i fatal­nej decy­zji,
którą wcze­śniej pod­jął. To, że nie został wtedy zła­pany, jak jego
towa­rzysz, było ist­nym cudem.


– Żad­nych wie­ści o nowych kło­po­tach w Japo­nii?


– Żad­nych. Michael twier­dzi, że i jego zna­jomi nie dostali żad­nych
nie­po­ko­ją­cych sygna­łów. Japoń­ski rząd naj­wy­raź­niej łączy z jakuzą
intymna, choć ni­gdy gło­śno nie­po­twier­dzona więź. Nie tak trak­tują mafię
nasze wła­dze.


– Skoro już o mafii mowa – wtrą­cił Carl, zni­ża­jąc głos. – Nie mar­twi
cię, że oni wciąż biorą udział w naszym przed­się­wzię­ciu?


– Jasne, że mar­twi – przy­znał Ben. – Ale to nasz naj­po­waż­niej­szy cichy
inwe­stor. Pomyśl o roli, jaką tutej­sza mafia i jej part­ne­rzy z jakuzy
ode­grali w zdo­by­ciu dzien­ni­ków labo­ra­to­ryj­nych i tak bły­ska­wicz­nym
prze­rzu­ce­niu Sato­shiego i jego rodziny do Sta­nów – gdyby nie oni, nie
zaszli­by­śmy tak daleko. Ale masz rację. Dal­szy udział mafii to
nie­bez­pieczna gra i trzeba to zmie­nić. Przed przy­by­ciem Sato­shiego
roz­ma­wia­łem o tym z Micha­elem; jutro przed połu­dniem spo­tkamy się w jego
biu­rze. Michael rozu­mie i zga­dza się z nami. Powie­dzia­łem mu, że od dziś
jego klienci mają powró­cić do roli cichych inwe­storów i nie robić
abso­lut­nie nic wię­cej. Możemy im zapro­po­no­wać opcje na akcje, żeby
wyco­fali się w cień.


Carl uniósł brwi, naj­wy­raź­niej wąt­piąc, by było to aż takie pro­ste, ale
nic nie powie­dział. Pod­szedł do nich Sato­shi, by się poże­gnać i dys­kret­nie wymknąć z imprezy.


– Chcę wró­cić do domu, do rodziny, prze­ka­zać wszyst­kim dobrą nowinę –
wyja­śnił, kła­nia­jąc się Benowi i Car­lowi.


– Dosko­nale to rozu­miemy – odparł Ben, przy­bi­ja­jąc piątkę drob­nemu,
młodo wyglą­da­ją­cemu naukow­cowi. Gdy zoba­czył go po raz pierw­szy, odniósł
wra­że­nie, że ma przed sobą nasto­latka, a nie męż­czy­znę po trzy­dzie­stce.
– Zna­la­złeś chwilę, żeby spo­tkać się z Pau­line w spra­wie testa­mentu i fun­du­szu?


– Tak. Pod­pi­sa­łem wszystko.


– Dosko­nale – rzekł Ben i po raz drugi przy­bił piątkę.


Sato­shi dobrze znał ame­ry­kań­skie gesty i oby­czaje – dok­to­rat uzy­skał
prze­cież na Harvar­dzie. Po kolej­nej run­dzie uści­sków dłoni, wza­jem­nych
gra­tu­la­cji i obiet­nic rychłego spo­tka­nia na grun­cie towa­rzy­skim
Japoń­czyk odwró­cił się, by odejść, ale zawró­cił po kilku kro­kach.


– Chciał­bym jesz­cze o coś spy­tać – powie­dział, spo­glą­da­jąc na Bena. –
Udało się panu może zna­leźć dla mnie miej­sce w któ­rymś z labo­ra­to­riów?


Jako racz­ku­jąca firma, iPS USA zaj­mo­wała jedy­nie pomiesz­cze­nia biu­rowe w gma­chu przy Pią­tej Alei. Nie posia­dała wła­snego insty­tutu badaw­czego i nie zano­siło się na to, by kie­dy­kol­wiek miała posia­dać. Biz­ne­splan
prze­wi­dy­wał wyko­rzy­sta­nie cha­osu panu­ją­cego w świe­cie paten­tów z dzie­dziny komó­rek macie­rzy­stych, a w szcze­gól­no­ści komó­rek iPS. Cho­dziło
o to, by kon­tro­lo­wać rynek dzięki obję­ciu w posia­da­nie wła­sno­ści
inte­lek­tu­al­nej uczo­nych, zanim inni poła­pią się, w czym rzecz – miał to
byś swo­isty blitz­krieg w dome­nie praw autor­skich.


– Jesz­cze nie – przy­znał Ben. – Ale mam wra­że­nie, że poczy­ni­łem postępy
w roz­mo­wach z Colum­bia Medi­cal Cen­ter; może uda się wyna­jąć kilka
pomiesz­czeń w ich nowym budynku labo­ra­to­rium komó­rek macie­rzy­stych. Lada
dzień powi­nie­nem znać kon­kretne warunki. Wpad­nij do mnie albo zadzwoń
jutro, spró­buję skon­tak­to­wać się z nimi z samego rana.


– Dzię­kuję – odrzekł z ukło­nem Sato­shi. – Bar­dzo się cie­szę.


– Będziemy w kon­tak­cie – obie­cał Ben, poufale kle­piąc Japoń­czyka po
ramie­niu.


– Hai, hai – odpo­wie­dział Sato­shi i wyszedł.


– Pomiesz­cze­nia w labo­ra­to­rium? – rzu­cił pyta­jąco Carl, gdy zamknęły się
drzwi.


– Chciałby wró­cić do pracy – wyja­śnił Ben. – Z dala od labo­ra­to­rium
czuje się jak ryba wycią­gnięta z wody.


– Muszę przy­znać, że wyglą­da­cie na dobrze zaprzy­jaź­nio­nych.


– Może i tak jest – odparł wymi­ja­jąco Ben. – Parę razy zabra­li­śmy go z Jacqu­eline na kola­cję. Przy­szedł z żoną i dziec­kiem, pół­to­ra­rocz­nym
chłop­czy­kiem. Mówię ci, dzie­ciak nie z tej ziemi: nie wydał z sie­bie ani
jed­nego dźwięku, tylko bacz­nie obser­wo­wał wszyst­kich tymi swo­imi
wiel­kimi śle­piami.


– Co Sato­shi zamie­rza robić w labo­ra­to­rium? – spy­tał Carl, wieczny
księ­gowy. – I ile to będzie kosz­to­wało?


– Chce dopra­co­wać tech­niki elek­tro­po­ra­cji, żeby uspraw­nić two­rze­nie
komó­rek iPS – odparł Ben, wzru­sza­jąc ramio­nami. – Nie znam szcze­gó­łów i szcze­rze mówiąc, mało mnie one obcho­dzą. Chcę tylko, żeby był
zado­wo­lony. W końcu wła­śnie dla­tego ścią­gnę­li­śmy go do Sta­nów w try­bie
pil­nym, nie cze­ka­jąc na dopeł­nie­nie for­mal­no­ści. To badacz z krwi i kości, kwe­stie prawne uważa za stratę czasu. Nie chcemy, żeby obra­ził
się na nas i zmie­nił zda­nie, póki sprawy paten­towe nie są domknięte.
Będzie dla nas kurą zno­szącą złote jajka, ale tylko jeśli zdo­łamy
utrzy­mać go na grzę­dzie.


– A tym­cza­sem jest jedy­nie nie­le­gal­nym imi­gran­tem.


– Tak, ale to się wkrótce zmieni. Nie mar­twię się tym. Dzięki
sekre­ta­rzowi han­dlu ame­ry­kań­ski kon­su­lat w Tokio już szy­kuje zie­lone
karty dla całej rodziny Sato­shiego.


– Gdzie się oni wszy­scy ukryli? – spy­tał Carl. Sato­shi był jego zda­niem
zbyt ważny dla iPS USA, by można było spu­ścić go z oka.


– Nie wiem – odparł Ben. – I nie chcę wie­dzieć, bo może zapyta mnie o to
ktoś z władz. Podej­rze­wam, że nawet Michael nie wie; takie przy­naj­mniej
odnio­słem wra­że­nie, gdy z nim roz­ma­wia­łem. Mam tylko numer komórki
Sato­shiego.


Carl zaśmiał się cicho, bar­dziej ze zdu­mie­nia niż z roz­ba­wie­nia.


– Co cię tak śmie­szy?


– Ależ splą­taną sieć ple­ciemy, gdy pod­stęp pierw­szy knu­jemy – zacy­to­wał
Carl.


– Mądrala – mruk­nął sar­ka­stycz­nie Ben. – Chcesz powie­dzieć, że nie
trzeba było spro­wa­dzać Sato­shiego do kraju, gdy tylko dowie­dzie­li­śmy się
o jego ist­nie­niu i histo­rii jego doko­nań?


– Może nie aż tak. Ale na pewno źle się czuję, wie­dząc, że w całą sprawę
jest zaan­ga­żo­wana rodzina Lucia.


– Tym bar­dziej powin­ni­śmy się sta­rać zerwać z nią kon­takt. Może i będzie
nas to kosz­to­wało wię­cej opcji, niż­bym sobie tego życzył, ale opłaci
się. Nego­cja­cje zosta­wiam w two­ich i Micha­ela zdol­nych rękach.


– Wiel­kie dzięki – odparł rów­nie sar­ka­stycz­nie Carl. – A o co cho­dziło z tym fun­du­szem, któ­rym zaj­mo­wała się Pau­line?


– Sato­shi cierpi na lekką para­noję na punk­cie uni­wer­sy­tetu w Kioto i swo­jej ucieczki z Japo­nii. Boi się o żonę i dziecko, chce ich
zabez­pie­czyć, na wypa­dek gdyby coś mu się stało. A ja pomy­śla­łem, że
pewne zabez­pie­cze­nia mogłyby posłu­żyć także iPS USA. Dla­tego popro­si­łem
Pau­line, żeby z nim poroz­ma­wiała i przy­go­to­wała testa­menty dla
Sato­shiego i jego żony, a także pro­jekt fun­du­szu powier­ni­czego dla
dzie­ciaka. Oczy­wi­ście wszystko z klau­zulą, że nasza umowa licen­cyjna
pozo­sta­nie w mocy.


– Kto ma być powier­ni­kiem dziecka?


– Ja. To nie mój pomysł, ale myślę, że nie zaszko­dzi nam dodat­kowe
zabez­pie­cze­nie.


 


Sato­shi Machita był ura­do­wany. Jadąc w dół bogato zdo­bioną windą w stylu
art déco, uświa­do­mił sobie, że chyba ni­gdy w życiu nie był tak
szczę­śliwy. Wła­śnie prze­niósł się do Sta­nów Zjed­no­czo­nych i zamiesz­kał w domu po dru­giej stro­nie mostu Geo­rge’a Washing­tona. Oczy­wi­ście wie­dział,
że prę­dzej czy póź­niej będzie mu bra­ko­wało pew­nych ele­men­tów daw­nego
życia w Japo­nii – choćby wiśni kwit­ną­cych wokół pięk­nych świą­tyń w jego
rodzin­nym Kioto i widoku wscho­dzą­cego słońca ze szczytu góry Fudżi – ale
rekom­pen­satą stra­co­nej oazy spo­koju było poczu­cie abso­lut­nej wol­no­ści:
dopiero teraz mógł sobie pozwo­lić na takie życie, jakiego zaznał pod­czas
stu­diów na Harvar­dzie, gdy miesz­kał w Bosto­nie. Z pew­no­ścią nie tęsk­nił
za poczu­ciem obo­wiązku, które w Japo­nii prze­śla­do­wało go, odkąd się­gał
pamię­cią: obo­wiązku wobec dziad­ków, rodzi­ców, nauczy­cieli, sze­fów
labo­ra­to­rium, kie­row­nic­twa uczelni, nawet spo­łecz­no­ści lokal­nej i wresz­cie całego pań­stwa. Ni­gdy nie czuł takiej ulgi jak teraz.


Zatrzy­mał się w bra­mie budynku, spo­glą­da­jąc przez zapa­ro­waną szybę na
spie­szą­cych dokądś prze­chod­niów oraz stru­mie­nie żół­tych tak­só­wek i miej­skich auto­bu­sów, żmud­nie prze­ci­ska­ją­cych się w gęstej mżawce w stronę cen­trum mia­sta. Zasta­na­wiał się, czy nie warto zatrzy­mać
tak­sówki, ale doszedł do wnio­sku, że jed­nak nie. W nie­od­le­głej
przy­szło­ści miał zostać mul­ti­mi­lio­ne­rem, ale na razie wciąż jesz­cze czuł
się jak bie­dak, któ­rym był w dzie­ciń­stwie. Z jed­nej strony firma iPS USA
wyna­gra­dzała go sowi­cie za – nie­zbyt ciężką – pracę w zespole dorad­ców
nauko­wych, ale z dru­giej strony miał na utrzy­ma­niu sie­dem osób.
Oba­wia­jąc się o ich zdro­wie i życie w Japo­nii, Sato­shi przy­był do
Ame­ryki z czwor­giem dziad­ków, nie­za­mężną sio­strą, żoną oraz dziec­kiem.
Pomy­ślaw­szy o nich, zde­cy­do­wał, że trzy prze­cznice dalej, przy Colum­bus
Circle, zej­dzie na sta­cję metra, by w miarę szybko dostać się pod­ziemną
koleją do dworca auto­bu­so­wego przy moście. Kilka tygo­dni podró­żo­wa­nia
środ­kami komu­ni­ka­cji miej­skiej nauczyło go, że to naj­lep­szy spo­sób na
dotar­cie do Fort Lee w New Jer­sey, gdzie tym­cza­sowo zakwa­te­ro­wano jego
rodzinę.


Wyszedł obro­to­wymi drzwiami, prze­rzu­cił z pra­wej do lewej ręki spor­tową
torbę, w któ­rej niósł swój świeżo pod­pi­sany kon­trakt, a potem cia­sno
otu­lił szyję pod­nie­sio­nym koł­nie­rzem mary­narki. Mżawka była znacz­nie
chłod­niej­sza i wil­got­niej­sza, niż się spo­dzie­wał. Uszedł led­wie kilka
kro­ków, gdy znowu pomy­ślał o tak­sówce, ale jak na złość teraz wszyst­kie
w zasięgu wzroku były zajęte.


Przy­sta­nął przy kra­węż­niku, cze­ka­jąc, aż zapali się czer­wone świa­tło dla
samo­cho­dów nad­jeż­dża­ją­cych od strony skrzy­żo­wa­nia Pią­tej Alei z Pięć­dzie­siątą Siódmą Ulicą. Roz­glą­da­jąc się darem­nie za wolną tak­sówką,
spo­strzegł Japoń­czyka sto­ją­cego po dru­giej stro­nie ulicy. Zanie­po­ko­iły
go dwa szcze­góły. Po pierw­sze, męż­czy­zna trzy­mał w lewej dłoni coś, co
wyglą­dało jak foto­gra­fia, i spo­glą­dał to na nią, to w stronę Sato­shiego,
jakby porów­nu­jąc obrazy. Po dru­gie, Sato­shi był prak­tycz­nie pewny, że ma
przed sobą żoł­nie­rza japoń­skiej jakuzy! Nie­zna­jomy nosił
cha­rak­te­ry­styczny, poły­sku­jący, czarny gar­ni­tur, nastro­szoną fry­zurę
oraz ciemne oku­lary – choć wcale nie było sło­necz­nie. Jesz­cze bar­dziej
zna­czący był pewien detal jego ciała: u dłoni trzy­ma­ją­cej zdję­cie
bra­ko­wało ostat­niej kostki małego palca. Jak więk­szość Japoń­czy­ków,
Sato­shi wie­dział, że człon­ko­wie jakuzy, któ­rzy nara­zili się swoim
sze­fom, oyabu­nom, musieli w ramach pokuty odciąć sobie pali­czek dal­szy
małego palca lewej dłoni.


Sekundę póź­niej, ku swemu prze­ra­że­niu, Sato­shi zdał sobie sprawę, że
nie­zna­jomy w czar­nym gar­ni­tu­rze nie jest sam: wła­śnie poka­zy­wał go
innemu męż­czyź­nie, który pota­ku­jąco kiwał głową.


Nie­mal pewny, że ci dwaj za chwilę przejdą na drugą stronę ulicy i staną
przed nim, Sato­shi porzu­cił myśl o zła­pa­niu tak­sówki. Obró­cił się na
pię­cie i szyb­kim kro­kiem ruszył na pół­noc, w stronę Cen­tral Parku,
klu­cząc wśród ludzi na zatło­czo­nym chod­niku. Wie­dział, że to ludzie
jakuzy, z orga­ni­za­cji zwa­nej Yama­gu­chi-gumi, pomo­gli mu uciec z rodziną
z Japo­nii i zna­leźć schro­nie­nie – a wszystko to na zle­ce­nie Bena Coreya
z iPS USA – tych dwóch widział jed­nak po raz pierw­szy i auto­ma­tycz­nie
uznał, że należą do innego gangu. To raczej nie­moż­liwe, żeby inny gang
miał do niego jakąś sprawę, zresztą wcale nie miał ochoty się o tym
prze­ko­ny­wać. Prze­czu­wał, że może się to źle skoń­czyć.


Gdy dotarł do Pięć­dzie­sią­tej Ósmej Ulicy, układ świa­teł zachę­cił go do
przej­ścia od razu na drugą stronę Pią­tej Alei. Czy­niąc to, ostroż­nie
obej­rzał się przez ramię, szu­ka­jąc w tłu­mie twa­rzy dwóch nie­zna­jo­mych
Japoń­czy­ków. Nie widząc ich, stop­niowo zaczy­nał prze­ko­ny­wać sam sie­bie,
że w ogóle ich nie spo­tkał i że to tylko prze­czu­lona wyobraź­nia płata mu
figle. Poczuł się nieco raź­niej, gdy pochy­lony prze­cho­dził pod kona­rami
nie­wy­so­kiego drzewka w małym parku przez hote­lem Plaza, a potem mijał w pośpie­chu odlaną z brązu figurę nagiej Pomony, wiecz­nie myją­cej ciało w fon­tan­nie.


Wła­śnie miał skrę­cić za pół­nocno-wschodni naroż­nik hote­lo­wego gma­chu i ruszyć na zachód Pięć­dzie­siątą Dzie­wiątą Ulicą, gdy raz jesz­cze obej­rzał
się przez ramię – to, co zoba­czył, pozba­wiło go tchu. Ci sami męż­czyźni,
któ­rych zauwa­żył wcze­śniej, wła­śnie mijali fon­tannę, idąc jego tro­pem, a jed­no­cze­śnie pro­wa­dzili roz­mowę z dwoma innymi, jadą­cymi wol­niutko – i pod prąd na hote­lo­wym pod­jeź­dzie – czar­nym SUV-em. Nagle dwaj Japoń­czycy
spo­strze­gli, że Sato­shi ich obser­wuje, i w tym momen­cie zna­cząco
przy­spie­szyli – prze­stali roz­ma­wiać i zamiast iść, zaczęli biec
truch­tem.


Sato­shi także przy­spie­szył. Nie miał już wąt­pli­wo­ści, że śle­dzą go
ludzie jakuzy i że musieli cze­kać na niego pod sie­dzibą iPS USA. Nie
znał ich i nie wie­dział, czego chcą. W spra­wach
emi­gra­cyjno-imi­gra­cyj­nych to Ben kon­tak­to­wał się z Yama­gu­chi-gumi. Lecz
i to, że Sato­shi był teraz śle­dzony, musiało mieć coś wspól­nego z jego
współ­pracą z iPS USA oraz nagłymi prze­no­si­nami z Japo­nii do Sta­nów
Zjed­no­czo­nych.


Wciąż zaci­ska­jąc jedną dłoń na uchwy­tach spor­to­wej torby, a drugą na
kla­pach mary­narki, puścił się sprin­tem po zatło­czo­nym chod­niku, ale nie
bar­dzo wie­dział, co jesz­cze mógłby zro­bić. Wiecz­nie pełna podróż­nych,
roz­bu­do­wana sta­cja pod Colum­bus Circle, na któ­rej krzy­żo­wały się liczne
linie pod­ziem­nej kolei, wyda­wała mu się daleką oazą obie­cu­jącą
bez­pie­czeń­stwo, ale jak miał się tam dostać, zanim zosta­nie zła­pany? Nie
mógł się oprzeć przy­kremu wra­że­niu, że żoł­nie­rze jakuzy dopadną go lada
chwila.


Szansa na wyba­wie­nie poja­wiła się w następ­nej sekun­dzie, gdy przy
kra­węż­niku zatrzy­mała się tak­sówka, z któ­rej wysiadł pasa­żer. Nie
waha­jąc się ani chwili, Sato­shi prze­bił się mię­dzy prze­chod­niami i wsko­czył do wozu, zanim wysia­da­jący zdą­żył trza­snąć za sobą drzwiami.


– Colum­bus Circle! – wysa­pał zdy­szany.


Widocz­nie ziry­to­wany tak krót­kim kur­sem kie­rowca wyko­nał wbrew prze­pi­som
cia­sny nawrót w takim tem­pie, że Sato­shi wylą­do­wał na drzwiach, które
led­wie zdą­żył zamknąć. Z twa­rzą przy­ci­śniętą do szyby cze­kał, aż siła
odśrod­kowa prze­sta­nie dzia­łać. Gdy samo­chód wyszedł na pro­stą, Sato­shi
ode­pchnął się od drzwi i odwró­cił – w samą porę, by dostrzec, że dwaj
Japoń­czycy wła­śnie wyło­nili się zza bryły hotelu i sta­nęli jak wryci.
Nie był pewny, czy widzieli, jak wska­ki­wał do tak­sówki, ale miał
nadzieję, że nie.


W dro­dze do Colum­bus Circle nie zoba­czył wię­cej ani dwóch nie­zna­jo­mych,
ani czar­nego SUV-a. Z ulgą zagłę­bił się w pod­ziemny labi­rynt sta­cji i wraz z tłu­mem podróż­nych minął koło­wro­tek. Tuż za nim minął dwóch bar­dzo
rosłych poli­cjan­tów, odru­chowo odwra­ca­jąc głowę – był prze­cież
nie­le­gal­nym imi­gran­tem i zbyt bli­skich kon­tak­tów z poli­cją bał się
nie­mal tak samo jak spo­tka­nia z dwoma podej­rza­nymi typami, któ­rzy go
wcze­śniej śle­dzili. Życie mię­dzy mło­tem a kowa­dłem nie było przy­jemne,
dla­tego też Sato­shi z utę­sk­nie­niem cze­kał na zie­lone karty obie­cane
przez Bena.


Dotarł­szy szybko na wła­ściwy peron linii A, Sato­shi przy­sta­nął na jego
skraju i zapa­trzył się w cze­luść tunelu, cze­ka­jąc na pociąg. Był pra­wie
pewny, że udało mu się unik­nąć kon­fron­ta­cji z dwoma nie­zna­nymi mu
Japoń­czy­kami, ale z dru­giej strony – zupeł­nie nie wie­dział, co jesz­cze
mógłby zro­bić, gdyby nagle poja­wili się na hory­zon­cie.


Cof­nął się o krok, odwró­cił i spoj­rzał podejrz­li­wie na pozo­sta­łych
pasa­że­rów, któ­rzy zgod­nie uni­kali kon­taktu wzro­ko­wego. Podróż­nych wciąż
przy­by­wało. Niektó­rzy czy­tali gazety, inni bawili się tele­fo­nami
komór­ko­wymi, a jesz­cze inni po pro­stu gapili się w prze­strzeń. Im wię­cej
ich było, tym krót­szy dystans dzie­lił ich od sie­bie. Pociągi pod­jeż­dżały
raz po raz, ale tylko do sąsied­nich pero­nów.


I nagle Sato­shi zoba­czył tego samego czło­wieka, który wcze­śniej
przy­glą­dał mu się z prze­ciw­nej strony Pia­tej Alei, trzy­ma­jąc w ręku jego
zdję­cie. Teraz znaj­do­wał się naj­wy­żej o pięć, może sześć stóp od
Sato­shiego i świ­dro­wał go sko­śnym spoj­rze­niem czar­nych oczu. Uczony
poczuł chłodny dreszcz na ple­cach. Uczu­cie stra­chu powró­ciło. Chciał
odda­lić się w bok, ale nie było to łatwe, bo z każdą sekundą tłum na
pero­nie gęst­niał.


Zdo­łał przejść naj­wy­żej kilka jar­dów, gdy ujrzał przed sobą dru­giego
męż­czy­znę, który uda­wał, że czyta gazetę, a w rze­czy­wi­sto­ści obser­wo­wał
go. Był rów­nie bli­sko jak jego towa­rzysz – razem zamknęli Sato­shiego w pułapce mię­dzy torem a wyka­fel­ko­waną ścianą.


Gdy pociąg z rykiem wychy­nął z tunelu, strach Sato­shiego się­gnął
apo­geum. W jed­nej chwili było względ­nie cicho, a w następ­nej dał się
sły­szeć jakby nara­sta­jący podmuch wia­tru, a potem prze­raź­liwy huk,
któ­remu towa­rzy­szyły gwał­towne wibra­cje. I wła­śnie w samym środku tej
kako­fo­nii Sato­shi uświa­do­mił sobie, że nie­zna­jomi ruszyli ku niemu,
szybko skra­ca­jąc dystans. Był gotów krzy­czeć, gdyby któ­ryś z nich go
dotknął, ale nic takiego nie nastą­piło. Dotarł do niego tylko krótki syk
– bar­dziej wyczuł go, niż usły­szał, huk hamu­ją­cego pociągu zagłu­szył
bowiem wszystko. W tej samej chwili poczuł ostry, palący ból w nodze, na
styku pośladka i uda, a potem ogar­nęła go ciem­ność i głę­boka cisza.


Susumu Nomura i Yoshiaki Eto pra­co­wali razem jako żoł­nie­rze jakuzy,
odkąd tylko przy­byli do Ame­ryki – czyli od ponad pię­ciu lat – pod­le­ga­jąc
bez­po­śred­nio roz­ka­zom Hisay­ukiego Ishiiego, oyabuna rodziny
Aizu­ko­tetsu-kai. W pew­nym sen­sie two­rzyli świetny duet: Susumu nie znał
stra­chu, a domeną Yoshia­kiego było ostrożne pla­no­wa­nie. Gdy dostali
roz­kaz zli­kwi­do­wa­nia Sato­shiego Machity, Susumu był tak pod­nie­cony i chętny do spra­wie­nia miłej nie­spo­dzianki Hide­kiemu Shi­mo­dzie,
saiko-komo­nowi i sze­fowi nowo­jor­skiego oddziału Aizu­ko­tetsu-kai, że
gotów był natych­miast wyko­nać zle­ce­nie. W dodatku zamie­rzał to zro­bić w biały dzień, na Pią­tej Alei! Była to dla niego zna­ko­mita oka­zja, by
oka­zać sze­fowi lojal­ność i zabły­snąć śmia­ło­ścią – wśród człon­ków jakuzy
były to naj­wy­żej cenione cechy.


Jed­nakże Yoshiaki zde­cy­do­wa­nie odmó­wił, twier­dząc, że potrze­bują
naj­pierw kilku dni, by opra­co­wać plan wypeł­nie­nia dodat­ko­wego warunku,
któ­rym opa­trzono zle­ce­nie zabój­stwa: dla postron­nych miała to być śmierć
ano­ni­mo­wej osoby z przy­czyn natu­ral­nych. Nale­żało za wszelką cenę
unik­nąć zain­te­re­so­wa­nia lokal­nej poli­cji oraz FBI.


Osta­tecz­nie zre­ali­zo­wali plan Yoshia­kiego: naj­pierw śle­dzili swoją
ofiarę na Man­hat­ta­nie przez kilka dni, pozna­jąc drogę z miej­sca pracy do
sta­cji metra, a potem prze­pro­wa­dzili akcję tak dosko­nale, że nikt w tłu­mie nawet nie zauwa­żył, co zaszło. Zgod­nie z suge­stią Yoshia­kiego,
Susumu celowo zacze­kał, aż pociąg wje­dzie na sta­cję, i dopiero wtedy
strze­lił do Sato­shiego z ukry­tego w trzonku para­sola kara­binka
pneu­ma­tycz­nego, dostar­czo­nego przez Hide­kiego Shi­modę. W chwili, gdy
Susumu naci­snął spust, Yoshiaki pod­trzy­mał ofiarę, by nie upa­dła.
Nie­cier­pliwi pasa­że­ro­wie rzu­cili się w stronę otwar­tych drzwi wagonu i nikt nawet nie zwró­cił uwagi na to, że Susumu czym prę­dzej ode­brał
Sato­shiemu spor­tową torbę, port­fel i tele­fon komór­kowy. Jedyną przy­krą
oko­licz­no­ścią był skurcz mię­śni ofiary, ale obaj wyko­nawcy wyroku
spo­dzie­wali się takiej reak­cji i w niczym im ona nie prze­szko­dziła –
Yoshiaki po pro­stu pod­trzy­mał Sato­shiego do czasu, aż jego ciało stało
się bez­władne. Wtedy sta­nęli za ple­cami ludzi cisną­cych się ku
zamy­ka­ją­cym się drzwiom, poło­żyli ofiarę na beto­no­wej posadzce i spo­koj­nie ode­szli.


Pięć minut póź­niej wspięli się po ostat­nim ciągu scho­dów i wyszli na
powierzch­nię przy Colum­bus Circle – w tym samym miej­scu, w któ­rym
kwa­drans wcze­śniej zeszli na sta­cję metra. Obaj byli zado­wo­leni i dumni
z tego, jak spraw­nie prze­pro­wa­dzili akcję. Yoshiaki wyjął tele­fon, by
wezwać towa­rzy­szy jadą­cych czar­nym SUV-em, a Susumu otwo­rzył torbę i wydo­był z niej gruby plik papie­rów – egzem­plarz umowy licen­cyj­nej.
Upew­niw­szy się, że w tor­bie nie ma innych inte­re­su­ją­cych przed­mio­tów,
pochy­lił się nad doku­men­tem i przej­rzał go pobież­nie. Nie był pewny, co
ma przed sobą; zbyt słabo znał angiel­ski.


– Nie ma dzien­ni­ków? – spy­tał Yoshiaki. Nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, sam
się­gnął do zamka torby, którą trzy­mał Susumu, otwo­rzył ją i zaj­rzał do
wnę­trza. Z roz­cza­ro­wa­niem stwier­dził, że nie ma w niej niczego oprócz
kilku cza­so­pism. Miał nadzieję, że zoba­czy także dzien­niki
labo­ra­to­ryjne, któ­rych prze­chwy­ce­nie było czę­ścią ich misji. Miał też
powody, by spo­dzie­wać się w tor­bie tak cen­nego ładunku – przez wszyst­kie
dni, które poświę­cili na obser­wa­cję ofiary, Sato­shi kon­se­kwent­nie nosił
ją przy sobie.


– Tylko te papiery – odparł Susumu, uno­sząc wie­lo­stro­ni­cową umowę.


Yoshiaki przy­ci­snął tele­fon głową do ramie­nia i ode­brał doku­ment z rąk
part­nera. Przy­glą­dał się pierw­szej stro­nie, gdy wresz­cie docze­kał się
połą­cze­nia.


– Wyszli­śmy – zamel­do­wał zwięźle po angiel­sku. – Jeste­śmy przy tym samym
zej­ściu, przy któ­rym nas wyrzu­ci­łeś.


– Jeste­śmy po dru­giej stro­nie placu. Zaraz pod­je­dziemy.


– To umowa – stwier­dził po japoń­sku Yoshiaki, zakoń­czyw­szy połą­cze­nie.
Obaj spę­dzili w Nowym Jorku ponad pięć lat, ale ich angielsz­czy­znę
trudno było nazwać płynną.


– Ważna? – spy­tał z nadzieją Susumu. Skoro nie zna­leźli dzien­ni­ków
labo­ra­to­ryj­nych, chciał przy­naj­mniej dostar­czyć sze­fowi coś rów­nie
istot­nego. Był gor­li­wym żoł­nie­rzem.


Czarny GMC Denali zatrzy­mał się przy kra­węż­niku. Yoshiaki i Susumu czym
prę­dzej zajęli miej­sca z tyłu, a gdy tylko trza­snęli drzwiami, wóz na
powrót włą­czył się w nie­prze­rwany o tej porze nurt samo­cho­dów.


Męż­czy­zna sie­dzący na pra­wym przed­nim fotelu odwró­cił się ku nim.
Nazy­wał się Carlo Paparo. Był potęż­nym, musku­lar­nym face­tem o lśnią­cej,
łysej czaszce, dużych uszach i nosie mopsa. Miał na sobie czarny golf,
spor­tową mary­narkę z sza­rego jedwa­biu oraz czarne spodnie.


– I gdzie wasz uczony? Zgu­bi­li­ście go?


– Nie zgu­bi­li­śmy – odparł z uśmie­chem Susumu.


Odwró­cił się ku Yoshia­kiemu i po japoń­sku pono­wił pyta­nie o umowę, ale
jego towa­rzysz tylko wzru­szył ramio­nami na znak, że nie wie, po czym
wsu­nął doku­ment z powro­tem do torby.


– No, to co się stało? – spy­tał Carlo. – Chyba nic wiel­kiego, skoro tak
się uwi­nę­li­ście.


Carlo nie dostał zanadto pre­cy­zyj­nych roz­ka­zów. Przy­po­mniano mu tylko,
jak ważne są inte­resy mię­dzy rodziną Vac­carro a Aizu­ko­tetsu-kai, a potem
pole­cono, by pomógł tym dwóm w namie­rze­niu Japoń­czyka, który nie­dawno
uciekł z ojczy­zny. Pomoc miała pole­gać na woże­niu ich po mie­ście –
dokąd­kol­wiek zechcie­liby poje­chać.


– Miał zawał – odparł Yoshiaki, pra­gnąc zakoń­czyć tę roz­mowę.


– Zawał? – powtó­rzył z nie­do­wie­rza­niem Carlo.


– Tak byśmy to nazwali – przy­tak­nął Yoshiaki, pró­bu­jąc powstrzy­mać
Susumu przed wybuch­nię­ciem śmie­chem.


Susumu szybko się opa­no­wał.


Carlo popa­trzył na Japoń­czy­ków spode łba.


– Co tu jest grane, do cho­lery? Jaja sobie ze mnie robi­cie, czy co?


– Co zna­czy „robić jaja”? – spy­tał Yoshiaki. Ni­gdy wcze­śniej nie sły­szał
tego zwrotu.


Znie­cier­pli­wiony Carlo mach­nął ręką i odwró­cił się. Czy­niąc to, posłał
szyb­kie spoj­rze­nie swemu part­ne­rowi, Bren­na­nowi Mona­gha­nowi. Obaj byli
pomoc­ni­kami Louiego Bar­bery i czę­sto pra­co­wali we dwóch. Louie Bar­bera
kie­ro­wał rodziną Vac­carro w Queen­sie pod­czas odsiadki Pau­liego Cerina w wię­zie­niu Rikers Island. Wóz nale­żał do Carla, ale pro­wa­dził Bren­nan,
Carlo bowiem nie zno­sił jazdy w godzi­nach szczytu. Był zbyt narwany i wiecz­nie mie­wał napady dro­go­wego szału, a wtedy bywał groźny dla
wszyst­kich, włącz­nie z sobą.


Bren­nan skrę­cił w prawo, na Cen­tral Park West, kie­ru­jąc się na pół­noc z zamia­rem dotar­cia przez park do East Side. Cze­kała ich jed­nak dość długa
podróż, ponie­waż czę­ściej stali w korku, niż jechali.


– Dobra – ode­zwał się znie­nacka Carlo, znowu odwra­ca­jąc się ku
pasa­że­rom. Widać było, że jest sfru­stro­wany sytu­acją, choć to nie on
sie­dział za kie­row­nicą. – Wy dwaj, skoń­czy­li­ście już wasze sprawy?


Yoshiaki uniósł rękę.


– Wła­śnie się nara­dzamy. Daj nam chwilę.


– W mordę jeża… – wymam­ro­tał Carlo, ale odwró­cił się potul­nie. Pomy­ślał,
że może nie byłoby źle wysiąść i zafun­do­wać sobie spa­cer; z pew­no­ścią
poru­szałby się szyb­ciej niż jego wóz. Po chwili wes­tchnął i znowu
zwró­cił się do Japoń­czy­ków: – Zde­cy­duj­cie się wresz­cie, pacany. Bo jak
nie, to wywalę was tutaj i będzie­cie sobie łapać tak­sówkę. Mam swoje
sprawy do zała­twie­nia.


– Gdzie jest Fort Lee, New Jer­sey? – spy­tał Susumu, trzy­ma­jąc w dłoni
wizy­tówkę. Na jego kola­nach leżał otwarty port­fel Sato­shiego.


– Po dru­giej stro­nie rzeki – odparł Carlo po krót­kim waha­niu. Przy tak
fatal­nym tłoku na dro­dze Fort Lee w New Jer­sey było jed­nym z ostat­nich
miejsc, do któ­rych miałby ochotę się wybrać, zwłasz­cza że musiałby się
prze­bić przez most Washing­tona. O tej porze dnia na poko­na­nie trasy, na
którą powinno wystar­czyć dwa­dzie­ścia minut, potrze­bo­wa­liby ponad
godziny, może nawet dwóch, a i to przy zało­że­niu, że dopi­sa­łoby im
szczę­ście i nie natra­fi­liby po dro­dze na żaden wypa­dek.


Susumu spoj­rzał na swego part­nera i ode­zwał się po japoń­sku:


– Skoro mamy adres, powin­ni­śmy tam poje­chać i poszu­kać dzien­ni­ków.
Saiko-komon powie­dział, że są mu potrzebne. Zabie­rzemy dzien­niki i posprzą­tamy po sobie; nikt się nie dowie.


– Nie wiemy, czy dzien­niki tam są.


– Nie wiemy, czy ich tam nie ma.


Przez chwilę Yoshiaki wpa­try­wał się w jakiś odle­gły punkt, ważąc w duchu
wady i zalety tego planu.


– Zgoda – rzekł wresz­cie po angiel­sku. – Jedziemy do Fort Lee!


Carlo ode­tchnął gło­śno i odwró­cił się przo­dem do kie­runku jazdy. Choć w oddali maja­czyły zie­lone świa­tła, mieli wokół sie­bie tylko morze
nie­ru­cho­mych samo­cho­dów.


– W takim razie do New Jer­sey – wymam­ro­tał znu­żo­nym gło­sem.


Tak jak się oba­wiał, potrze­bo­wali dwóch godzin, by dostać się do Fort
Lee, i dodat­ko­wych dwu­dzie­stu minut na odna­le­zie­nie wła­ści­wej ulicy –
krót­kiej i zapusz­czo­nej, bie­gną­cej wśród kilku opusz­czo­nych hal z czer­wo­nej cegły i nie­licz­nych, małych i zanie­dba­nych dom­ków kry­tych
sza­ra­wymi, azbe­sto­wymi dachów­kami. Zaczy­nało zmierz­chać, a dzień był
pochmurny, toteż Bren­nan musiał włą­czyć reflek­tory. W prze­ci­wień­stwie do
sąsied­nich, pogrą­żo­nych w mroku budyn­ków, dom sto­jący pod adre­sem
wska­za­nym w doku­men­tach Sato­shiego był oświe­tlony.


– To tu – rzekł Bren­nan. – Cóż za pałac! Jaki macie plan? – spy­tał,
spo­glą­da­jąc przez boczną szybę na zaro­śnięte chwa­stami podwó­rze pełne
śmieci, wśród któ­rych wypa­trzył zardze­wiały, trój­ko­łowy rowe­rek, zepsutą
huś­tawkę, kilka łysych opon oraz bogatą kolek­cję puszek po piwie. – I czego ocze­ku­je­cie od nas?


Susumu otwo­rzył drzwi i wysiadł. Yoshiaki uczy­nił to samo, ale zaraz
zaj­rzał ponow­nie do środka.


– To nie potrwa długo. Byłoby dobrze, gdy­byś wyłą­czył świa­tła.


Bren­nan usłu­chał. Oko­lica uto­nęła w mroku, a mgła okryła więk­szość
roz­rzu­co­nych dokoła rupieci. Lepiej widoczne stały się jedy­nie nagie
drzewa, któ­rych syl­wety ryso­wały się na tle nie­spo­koj­nego nieba.


– Upiorna oko­lica – zauwa­żył Bren­nan.


– Żebyś wie­dział – zgo­dził się Carlo.


Razem przy­glą­dali się, jak dwaj Japoń­czycy wspi­nają się po
roz­kle­ko­ta­nych stop­niach na krytą werandę domu. Po chwili byli już tylko
ciem­nymi zary­sami postaci na tle pod­świe­tlo­nej szyby fron­to­wych drzwi.
Zatrzy­mali się na moment, by wyjąć broń z kabur pod pachami.


– Jasna dupa! – zawo­łał Bren­nan. – Co oni robią, do cho­lery?


Sekundę póź­niej jeden z intru­zów kolbą pisto­letu wybił szybę, się­gnął do
środka i otwo­rzył zamek. W mgnie­niu oka znik­nęli we wnę­trzu domu,
zosta­wia­jąc za sobą jedy­nie bez­sze­lest­nie domy­ka­jące się drzwi.


– Nie podoba mi się to! – powie­dział Bren­nan, spo­glą­da­jąc na Carla. –
Moż­liwe, że wynik­nie z tego znacz­nie wię­cej, niż się spo­dzie­wa­łem.
Sądzi­łem, że ci dwaj pajace zamie­rzają co naj­wy­żej spu­ścić komuś łomot.


– Ja też nie jestem zachwy­cony – zawtó­ro­wał mu Carlo. – I nie chcę mieć
z tym nic wspól­nego – dodał, spo­glą­da­jąc na zega­rek. – Dajemy im pięć
minut, a potem spa­damy. Sami znajdą drogę do mia­sta.


Przez parę minut z nie­po­ko­jem wpa­try­wali się w zwod­ni­czo spo­kojny dom, a potem nagle roz­legł się stłu­miony huk wystrzału i kilka kolej­nych,
nastę­pu­ją­cych szybko po sobie. Po każ­dym z nich Carlo i Bren­nan
pod­ska­ki­wali mimo­wol­nie, dosko­nale świa­domi tego, co musiały ozna­czać:
ktoś ginął, zamor­do­wany z zimną krwią, a oni dwaj wbrew woli stali się
wspól­ni­kami.


W ciągu następ­nej minuty padły jesz­cze trzy strzały – razem było ich
sześć – a nie­po­kój Bren­nana i Carla nara­stał z każdą chwilą. Pro­blem
pole­gał na tym, że nie wie­dzieli, co wła­ści­wie powinni zro­bić, a ści­ślej: czego ocze­ki­wałby od nich w takiej sytu­acji szef, Louie
Bar­bera. Czy życzyłby sobie, żeby zostali, ryzy­ku­jąc, że zostaną zła­pani
i oskar­żeni o współ­udział, czy może raczej żeby ucie­kli stąd do
wszyst­kich dia­błów, by nie nara­żać na nie­bez­pie­czeń­stwo całej rodziny
Vac­carro? Nie znali odpo­wie­dzi na to pyta­nie i dla­tego sie­dzieli w wozie
jak ska­mie­niali, aż wresz­cie Carlo wpadł nagle na pomysł, by zadzwo­nić
do Bar­bery.


Nagły ruch ręki się­ga­ją­cej po tele­fon wystra­szył Bren­nana.


– Jezu! – poskar­żył się. – Mogłeś mnie uprze­dzić!


– Prze­pra­szam – odparł Carlo. – Muszę poga­dać z Louiem. On na pewno wie,
co się tam dzieje. To jakiś obłęd. – Zajęty wybie­ra­niem numeru, Carlo
nawet nie poczuł, że towa­rzysz kle­pie go po ramie­niu, póki kle­pa­nie nie
stało się wręcz bole­sne.


– Wycho­dzą! – wyszep­tał pod­nie­cony Bren­nan, wska­zu­jąc na dom.


Carlo podą­żył wzro­kiem za jego spoj­rze­niem. Susumu i Yoshiaki zbie­gli
już po scho­dach i pędzili w stronę sto­ją­cego na jało­wym biegu GMC
Denali, dźwi­ga­jąc na ramio­nach mocno wypchane poszewki od podu­szek.
Carlo z trza­skiem zamknął tele­fon w chwili, gdy Japoń­czycy dotarli do
wozu i wci­snęli się na tylną kanapę. Bren­nan bez słowa wrzu­cił bieg i SUV ruszył naprzód. Dopiero o prze­cznicę dalej odwa­żyli się włą­czyć
reflek­tory.


Bren­nan i Carlo nie odzy­wali się jesz­cze przez dzie­sięć minut, za to
dwaj żoł­nie­rze jakuzy pro­wa­dzili oży­wioną dys­ku­sję po japoń­sku.
Naj­wy­raź­niej nie byli zado­wo­leni z tego, czego doko­nali w domu. Gdy
dotarli do mostu Washing­tona, Carlo roz­luź­nił się na tyle, by prze­mó­wić.


– Coś wam nie wyszło? – spy­tał, siląc się na swo­bodę.


– Szu­ka­li­śmy dzien­ni­ków labo­ra­to­ryj­nych, ale ich nie zna­leź­li­śmy –
odparł Yoshiaki.


– Przy­kra sprawa – rzekł Carlo. – Sły­sze­li­śmy kilka strza­łów. A może nam
się zda­wało?


– Nie. Zasta­li­śmy w domu sześć osób. Wię­cej, niż się spo­dzie­wa­li­śmy.


Carlo i Bren­nan spoj­rzeli po sobie z nie­po­ko­jem. Intu­icja pod­po­wia­dała
im, że i dla Louiego będzie to nie­spo­dzianka. W dodatku nie­zbyt
przy­jemna.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki



  
    	
      
    Komórki macie­rzy­ste to komórki, które mają zdol­ność do samo­od­na­wia­nia
oraz moż­li­wość prze­kształ­ca­nia w różne typy wyspe­cja­li­zo­wa­nych
komó­rek potom­nych. Jed­nym z rodza­jów k.m. są plu­ri­po­ten­cjalne komórki
macie­rzy­ste, pocho­dzące z pierw­szego sta­dium zarodka. Dają one począ­tek
wszyst­kim (poza komór­kami roz­rod­czymi) tkan­kom i narzą­dom.
Indu­ko­wane plu­ri­po­ten­cjalne komórki macie­rzy­ste (iPS) to komórki
otrzy­my­wane z nie­plu­ri­po­tent­nych komó­rek (naj­czę­ściej soma­tycz­nych)
w wyniku mani­pu­la­cji gene­tycz­nych (wymu­szona eks­pre­sja nie­któ­rych
genów). Wciąż trwają bada­nia nad moż­li­wo­ścią wyko­rzy­sty­wa­nia takich
komó­rek w tera­pii m.in. takich cho­rób, jak cukrzyca, miaż­dżyca, cho­roby
Par­kin­sona i Alzhe­imera (przyp. A.K.). ↩
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